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Czer 


osłowacja- Polska 4:0 (1:0) 


Zaslużone choć zbyt wysokie zwyciestwo zawodowców czeskich. Polacy słabsi i bez szcześcia 


Dwa zwycięstwa Łodzi: nad Warszawa 4:1 i nad Lwowem 3:2. Kraków bije Lwów 5:4 


Zamiast zwycięstwa — przegrana, 
mało tego — klęska 

Porażka 4:0 z zawodowcami Cze- 
chosłowacji zaskoczyła niewątpliwie 
całą opinię Polski piłkarskiej. Bo cho- 
ciaż wiedzieliśmy, że Czesi są od nas 
niewątpliwie w przekroju swej klasy 
lepsi, chociaż termin meczu zbiegł się 
z wyjatkowo słabą formą naszych czo- 
łowych drużyn i graczy — mimo 
wszystko mie przypuszczaliśmy, aby 
porażka warszawska wypadła dla nas 

do tego stopnia dramatycznie. 

Gorycz klęski trzeba jednak znieść 
po męsku; należy uderzyć się w piersi 
i powiedzieć wprost: 

jesteśmy od Czechów gorsi, 
mniej od nich umiemy, mie dorośliśmy 
jeszcze do ich klasy. 

W Polsce niema dzisiaj takiej jede- 
nastki graczy, którzyby mogli z powo- 
dzeniem stawiać czoło nietylko pier- 
wszemu, ale nawet drugiemu gamnitu- 
qowi zawodowców praskich, 

Czesi górowali nad nami pod każdym 
względem: zarówno ich kondycja fi- 
zyczna, jak technika, gra ciałem i gło- 
wą, ustawianie się i strzał, czy prze- 
dewszystkiem szybkość — wszystke 
te atuty mieli goście za sobą. 

Do tego wszystkiego 

wspierał ich jeszcze los: 
w pierwszej połowie meczu, gdy Po- 
lacy, mimo swych wad, byli przeciw- 


nikiem równorzędnym, Czesi tylko 
dzięki pechowi naszej drużyny, nie 
utracili jednej — dwu bramek. 


Po przerwie sytuacja zmieniła się za 


sadniczo: zawodowcy opanowali pole | To też klęska niedzielna powinna być | 
akcje .ofenzywne | gnoźnem memento, zarówno dla na- 


o tyle, że wszelkie 


USTA 


Graczy. takich — można to powie- 
dzieć wprost — 
w Polsce obecnie nie posiadamy. 


Polaków kończyły się na świetnych |Szych władz państwowych, jak po- 
obrońcach gości, podczas gdy ich ata- | Szczególnych klubów i graczy. 


ki stawały się z każdą chwilą groź- 
niejsze. 
Porównując czy to poszczególne for- 


macje obu drużyn, czy też graczy in- | 


dywidualnie, musimy pierwszeństwo 
oddać naszym gościom, którzy poka- 
zali grę mądrą, przemyślaną, szybką, 
wysoko stojącą technicznie, a nade- 
wszystko 

skuteczną. 

Każdy błąd Polaków, a było ich 
wiele, przeciwnicy wykorzystywali w 
sposób niezawodny. O jakiejkolwiek 
przypadkowości mowy nie było: każ- 
da sytuacja musiała być wypracowa- 
na w pocie czoła i wywalczona wspól- 
nym wysiłkiem. 


Niestety, w walce z takim przeciw- | 


nikiem zabrakło nam sił zatówno fi- 
zycznych, jak i psychicznych. 

To też nie pozostaje nic innego, jak 
przyznać się do swei słabości, 
zaciąć zęby i uczyć się, uczyć i jesz- 

cze raz uczyć. 

Mecz niedzielny wskazał bowiem 
na fakt, który podkreślaliśmy z la- 
mów „Przeglądu Sportowego“ już nie- 
jednokrotnie. Każdy sportowiec na- 
prawdę wysokiej klasy, nie może po- 
siadać słabych punktów; dopiero tech- 
nika i myślowe opanowanie gry połą- 
czone z odpowiedniemi walorami fi- 
zycznemi, dobrą formą i przedewszyst 
kiem szybkością, może dać rzeczywi- 
ście wysokowartościowe rezultaty. 


PARYŻ, 4.6 — Tel. wł. — Finał tur- 
mieju piłkarskiego o nagrodę kolonial- 
ną przyniósł ogromną niespodziankę. 
Urania (Genewa) pokonała Slavię w 
stosunku 2:1 (0:1). Slavia wyelimino- 
wala poprzednio F. C. Santander. 


Świetny kierownik napadu czeskiego Bara. 


| W składzie Czechów w ostatniej 


Ale przejdźmy do samych zawodów. 
Mecz wzbudził w stolicy zaintereso 
wanie przeogromne. Świadczył o tem 
olbrzymi stadion. Legii. wypełniony do 
ostatniego miejsca: i zapełniony zgo- 
rączkowaną publicznością w. liczbie 
przeszło 12000 osób. 

* Punktualnie o godz. 18-ei na Zielo- 
ną ruń boiska wybiegają Czesi w czer- 
wiono-białych koszulkach z herbem 
swego państwa na piersi. Wiita ich 

hymn państwowy. 

Po chwili są witani entuziastycznie 
Polacy w: czerwonych spodeńkach i 
białych koszulkach z białym ortem na 
czerwonej tarczy. Mazurek Dąbrow- 
skiego, gwizd sędziego  Malmstroema 
ze Szwecji i przeciwnicy stają naprze- | 
ciw siebie. | 


chwili zaszły pewne zmiany, zwłasz- 


ich przedstawiał się jak uastępuie: 
Kardos; Burger, Dancik; Kolenaty, 
Pieticha, * Stepan; Pelcner, Kloc, Bara, 
Neiedly, Cipera. 

Polacy grali w zestawieniu: Fonto- 
wicz; Martyma, Bułanow; Szaller, Kot 
łarczyk I, Kotlarczyk 11; Szczepaniak, 
Nawrot, Smoczek, Pazurek I, Bator. 

Zaczynają Czesi. Gwizd; piłka wę- 
dnuje mna lewe skrzydło, które obegry- 
wa Szaller, centruje, a prawo skrzy: | 
dłowy 

Pelcner strzela z 4-ch metrów 
do siatki. 

W 30-ej sekundzie gry Czesi prowa- 
dzą 1:0! 

Nasi nie peszą się tem bynajmniej, 
zwłaszcza że widownia zagrzewa ich 
w- każdej dogodnej sytuacji do boju. 

Smoczek fonsuje 

- ciągle lewa strona 


zwinęła mu sie na nodze, 


cza w limii napadu. Ostatecznie Skład Piia usanazszzam i > = 


AO ca 


zmyliwszy czujność Kotlarczyka II nie zdołał celnie strzelić: 


RZ ZO 
ATARE VTS 


napadu; niestety Bator jest słaby, od-}- Lepiej już spisuje się Pazurek, któ- 
daje piłki nie ściągając zupełnie na | rego najsłabszą stroną jest wyraźny 
siebie przeciwnika i nie probując na-! brak szybkości. Każde jego zagranie 
wet przebojów. -jest kontrolowane przez przeciwn:ka. 


W. T. €. DYNASY — Oboźna 3 
JUBILEUSZOWY 45-ty rok istnienia Towarzystwa ` 


"MIĘDZYNARODOWE: WYŚCIGI KOLARSKIE 


w czwartek 18 czerwca r.b. o godz. 8-ej wiecz. 
z udziałem: Mistrza Uranu Renée. Mouhot (Francia) 
Wice-Mistrza Włoch i Mistrza Rzymu Ninno Mozzo (Włochy) 
Mistrza Barylei qAgbcrta Scheuchzera  (Szwajcania) 
Mistrza Polski Szamoty (W.T.C. 


oraz najwybitniejszych zawodników polskich 
Ceny miejsc zniżonel Wszystkie ESR siedzącel 
Przedsprzedaż biletów bez dopłaty w kance arji W.T.C, (Dynasy) 
Telefon 609-12 


- pilka 


IE W 'I6-tej minucie groźna 


| oma do ' Szczepaniaka, którego 
| Burger kieruje na róg — niewyzyska- 


Mimo to w 5-e] mn. 

Pazurkowi udaje się 
uwolić od ciągłei opieki Burgera i od 
„dać wspaniatv strzał: piłka. trzepoce 
Się na siatce, publiczność wybucha en- 
tuzjazmem, Niestety, strzał poszedł na 
zewnątrz bramki. 

Czesi forsują również lewą stroną, 
co udaje się im dzięki złemu ustawia- 
niy się Szallera. W 8-ej min. strzał Ci- 
pery idzie górą, w 4 minuty później 

'w walce z Szalłerem ten sam gracz 
doznaje «chwilowej kontuzji. Akcja Po- 
„laków kończy się spaleniem Nawrota. 
sytuacja 
| pod bramką: polską: strzału Bary 

Jr Fontowicz nie chwyta, 

lecz ndibija w pole, poprawka idzie na 


|) szczęście na aut. Po tym niefortunnym 
| występie „Fontowicza, 


Czesi probują 
i strzelać zdaleka, jednak bez powodze 


łk nia. r A U 
|| 20-ta minuta przynosi okazję do wy 
i równania: pięknie wypuszczony Bator 


centruje, Pazwrek ostro strzela, Kar- 
dos paruje w pole, do piłki dochodzi 
Nawrot, ale -w' walce zbliska wraca 
strzał 


ny.-Pazurek strzela parokrotnie ładnie 
ale ciągle zbyt wysoko. 

Minuta 25-ta przynosi znów dogod- 
ną dla: nas'sytuację: Szczepaniak znaj- 
duje się 

z piłką na linji bramkowej, 
ale zamiast iść z nią na bramkę, od- 
daje daleką, bezskuteczną centrę, 
|. -W minutę: później do pięknej centry 
Szczep aniiafca « dochodzi nieobstawiony 
Bator, ale strzał jest zbyt słaby: Kar- 
dos paruje go — na linji bramki 
gromadzi się I zwala na ziemię bodaj 

10 graczy, 

piłka odbija się o nogi, słupek i wre- 
„szcie znajduje drogę na środek boiska. 
Trybuny reagują na to ciężkiem wes- 
tchnieniem. 
| Polacy mają więcej z gry — wyda- 
je się, Że zwycięstwo leży absolutnie 


iw zakresie naszych możliwości. Na 


Lewoskrzydłowy- Czechów Cipera, mima; interwetcji Szallera oddzie ostry strzał na bramkę | 
„gim planie gracze polscy Martyna i Kotlarczyk L l 


Sląsk 3:1 


straży bramki czeskiej stoi jednak 
świetne trio. Rośli i szybcy obrońcy 
ńnterwemiują zawsze w porę: Polacy, 
z wyjątkiem Pazurka, są dla nich zbyt 
słabi, a już wszyscy bez wyjątku — 
za mało szybcy. Pozatem, poza Pa- 
zurkiem i częściowo  Szczepaniakiem 
nikt nie dochodzi i nie kwapi się na- 
wet do strzału. 

Coraz bardziej widać, że możliwość 
zdobycia bramki 

prawidłowo wypracowanej 

jest wręcz niemożliwa, tylko pnzypad- 
kowy strzał mógłby nam dać jeden 
czy dwa punkty. 

Po przerwie Polacy są nadal w ofen 
sywie: siły ciągle się ważą i kto wie 
jak wyglądałby wynik, gdyby uwało 
się zdobyć mam bramkę. Niestety, sta 
ło się maczej: w 9-ej min. Bara pro- 
wadzi piłkę, Martyna w walce z nim 
pada i leżąc na ziemi wysyła słabo 
piłkę do Fontowicza. Ten jednak nie 
decyduje się na wybieg, a 

szarżujący Pelcner 
dobija piłkę w siatce. Czechosłowacja 
prowadzi 2:0. 

Kontratak Polski przynosi piękny 
strzał Pazurka, jak zwykle zbyt wyso 
ki, a potem akcja prawą stroną za- 
przepaszczona centrą Szczepaniaka. 

Czesi zaczynają wyraćnie przewa- 
żać. Ich ataki nabierają żywiołowości: 
podania prostopadłe, przeboje, strzały 
mmożą się z każdą chwilą. Zbyt powo- 
Ini i zmęczeni Kotlarczykowie nie sta- 
nowią już dla gości istotnej przeszko- 
dy. To też 

w cłągu 3-ch minut 
Czesi zdobywają dwie następne bram- 
ki: trzecią strzela w 18-ej min. Bara 
po zwycięskim pojedynku z Martyną, 
a czwartą i ostatnia — Neiedły prze- 
dłużając pięknie z woleja podanie z 
lewego skrzydła, 

Wynik jest przysądzony; mimo to 
obie strony grają niezwykle ambitnie i 
walczą do ostatka, 

Napad nasz gubi jednak piłki co chwi 
la, zwłaszcza że ze strony pomocy 
znajduje coraz to słabsze poparcie. Ca 
ły ciężar pchania go naprzód bierze 
teraz na siebie niezwykle ambitny Pa 
zurek. Wszystkie jego piłki idą jed- 
nak na marne, zwłaszcza, że nie po- 
piera ich istotnie żaden z czterech je- 
go kolegów. Na środek przechodzi te- 
raz Nawrot. Smoczek gra na prawym 
łączniku, równie bez skutku jak po- 
przednio na cemtrze, Pomoc cofa się 
wyraźnie do tyłu, tworząc 30-metrową 
lukę między sobą i napadem. W: tych 
warunkach o zdobyciu chociażby ho- 
norowej bramki niema już mowy, na- 
tomiast udaje się do końca utrzymać 
wynik 0:4. 

Publiczność jest rozgorączkowana: 
co chwila z trybun lecą na boisko gto- 
sy zachęty do walki, a ooraz częściej 
krytyki poszczególnych naszych 
graczy. 

Wreszcie przeciągły gwizd oznajmia 
koniec meczu. Przegraliśmy 0:4. 

(Dokończenie na str. 2-ej). 
ZZ OOO, 


PRAGA, 146. Tel. wł. — W meczu 
międzypaństwowym o puhar Europy 
Czechosłowacja pokonała Szwajcarię 
TAS: Z przerwy prowadzili Szwajca- 
rzy 3:1. 

KOLONIA, 14.6. — Tel. wł. — Mi- 
strzostwo pilkarskie Rzeszy zdobyła 
ponownie Hertha, biiąc Miinchen 1860 
w stosunku 3:2 (1:2). | 
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o meczu swoi i obcy 


Wywiady „Przeglądu Sportowego z głównemi osobami drużyn i związków 


Co mówią o meczu swoi i ob- 
cy? Jak przyjęli Czesi swe zwy- 
cięstwo, a Polacy klęskę? — oto 
pytania, które zainteresują mie- 
wątpliwie każdego. 

Dr. Pelikan, 

prezes Czeskiego Zw. Piłki Noż 
nej wygłosił na bankiecie w ka- 
synie oficerskiem mowę, w któ- 
rej przedewszystkiem podkre- 
Ślił, że reprezentacię grającą w 
Warszawie uważa stanowczo 
za silniejszą, niż tą, którą wygra 
ła ze Szwajcarią w Pradze 7:5. 

— Wynik, mówi dr. Pelikan— 
jest stanowczo zbyt wysoki i 
krzywdzący dla Polaków, któ- 
rym według przebiegu gry na- 
leżało się 1—2 bramki. 

— ' Jest to według mnie wyni- 
kiem braku dostatecznej ruty- 
ny meczowej i umiejętnego roz- 
łożenia sił na całe 90 minut gry. 

— O zwycięstwie moich chłop 
ców zdecydowała druga bram- 
ka; do chwili jej uzyskania losy 
meczu bynajmniej przesądzone 
nie były. 


świata była przykrem incyden- 
w 
przyjaznych stosunkach sporto- 
wych obu narodów więcej miej- 


tem, który mam wrażenie 


!sca mieć nie będzie. 


Kolenaty, 


| mi ogromną niespodziankę. Zmu- 


stkie swe siły, aby złamać wasz 


wielokrotny internacjonał Cze-|sili oni naszą drużynę do dania |opór. W pierwszej połowie gra 


chosłowacji, a ongiś podpora|z siebie wszystkiego, a iak Pan | liście 


praskiej Sparty mówi: 


— Polacy grą swoją sprawili 


widział stać nas było na wiele. 
— Musieliśmy wytężyć wszy 


rzeczywiście dobrze, a 
wynik krzywdzi Was wyraźnie. 
Mir. Loth, 


Nasi gracze I ich przeciwnicy czescy 


Omówienie pozycyj. Gra fair. Nastró: widowni 


Aualizując postawę poszczególnych 
naszych iommacyi stwierdzić należy, że 
zawiodły wszystkie bez wyjątku. 
Najsłabsza jednak była bezsprzecznie 
linja pomocy, w której powolnym Ko- 
tlarczykom po przerwie zabrakło zt- 
pełnie tohu, a Szaller, choć odpowied- 
nio szybki i dość skuteczny. dawał się 
obegrywać dzięki złemu usta'wianiu się 

W napadzie było dwu ludzi: 

Pazurek i Szczepaniak. 

To co dali oni z siebie nie bvło wiele, 
ale zawsze coś, Pazurek ściągał ma 
siebie stale Burgera, walczył i strze- 
lał, Szczepaniak oddał kilka bardzo do 
brych, niestety niewyzyskanych dośrod 
kowań. 

Smoczek poza paroma momentami w 
pierwszej połowie 

byi niewidoczny, 

takszano Nawrot. Poprostu nie istnia- 


— Dla mnie osobiście niezwy |ła możliwość zdobycia przez nich bram 


kle przyjemną niespodzianką by 
ła gra linii naszej pomocy: trój- 
ka starych wyprobowanych in- 
ternacjonałów — Kolenaty, Ple- 
ticha i Stepan grała taktycznie 
wręcz doskonale i jej to przede- 
wszystkiem zasługą jest nasze 
wysokie zwycięstwo. 

— Pozatem cała drużyna zda 
była się na wspaniały zryw, któ 
ry w ciągu 3-ch minut przypie- 
czętował ostatecznie waszą po- 
rażkę. 

— Z przyjęcia. zarówno jak i 
z publiczności i sędziego jestem 
wpełni zadowolony. Jak mówi- 
łem to już korespondentowi Pa- 
nów w Pradze, niemiła historja 
na hokejowych mistrzostwach 


ki. mało tego — wytworzenia groźnej 
sytuacji. Bator. mimo że Kolenaty nie 
pilnował go nailepićj, zawiódł przede- 
wszystkiem dlatego. że nie próbował 
nawet przechodzić z piłką pod bramkę 
przeciwnika. 

Obrońcy zawiedli również. Zwłasz- 
cza Martyna był wyraźnie słaby. Był 
on na przeciwników tei klasy za mało 
szybki į zwrotny; wykopy pozostawia- 
ly też dużo do życzenia. Bulanow 
lepszy, niósł na swvch barkach w o- 
statnich 25 minutach gry caly ciężar 
ofensywy Czechów. 

Fontowicz grał niepewnie: dwa zby- 
teczne, a niebezpieczne piastkowamia i 
błędy w ustawianiu sie, oraz niepew- 
ność w chwytach musiały niewątpliwie 

denerwować cała drużyne. 

Czesi punktów słabych nie mieli, 
Przy wysokim ich poziomie na plam 
pierwszy wybiła się 

żelazna trójka defensywy 
Kordos. Burger I Dancik. Zwłaszcza 


Łódź -- Warszawa 4:1 


ŁÓDŹ, 146. — Tel. wł — Passa 
klęsk reprezentacji Łodzi w spotka- 
niach międzymiastowych z Warsza- 
wą o drugi puhar ufundowany przez 
redakcię Republiki Tlustrowanej, zo- 
stala wczoraj przerwana pierwszem 
zwycięstwem jedenastki kominogrodu 
w stosunku 4:1. 

Wierzono w szczęśliwą rękę «kpt. 
związkowego, p. Stencla, który skład 
swój oparł na komplecie ligowym ze- 
spolu ŁKS, uzupełnionym doskonałym 
bramkarzem HMakoahu, Rappaportem, 
Stolarskim (Turyści) na lewem skrzy- 
d'e i Królewieckim (ŁTSG) na środku 

Zespołowi łódzkiemu przeciwstawiła 
Warszawa zlepek graczy pięciu klu- 
bów, którzy zasadniczo również nie 
zawiedli, ustępowali jednak gospo- 
darzom w pierwszym rzędzie pod 
względem ambicji. 

Korniejewski (Polonia) w bramce 
miał za obrońców Zaiączkowskiego 
(Legia), Bazylczaka (AZS), pomocni- 
ków: Smosarskiego (Skra), Wielgusia- 
ka (Warszawianka), Nowikowa (Po- 
lonia); napastnicy: Wypiiewski. Prze- 
ździecki (Legia), Ogrodziński, Kacza- 
nowski, Suchocki (Polonia). 

Taki zespół warszawski nie wy- 
bija! się ponad przeciętność, W pierw 
szej połowie ustępował znacznie gospo 
darzom, którzy mieli więcej z gry i 
dużo momentów podbramkowych, z 
których mogli' uzyskać wynik znacz- 
nie jeszcze wyższy. Z gości Warszaw 
skich nikt się nie wyróżnił, nikt też 
nie zawiódł. 

Bohater meczu, bramkarz łódzki, 
Rappaport, z wielką zwinnością bronił 


w momentach zdawałoby się bezna- 
dziejnych; zbierał on też za swą 
pickną i pełną poświęcenia obronę 


bramki oklaski. W obronie brylowali 
Karasiak i Gałecki. Pomoc Ł. K. S. 
grała tym razem słabiej niż zwykle. 
Herbstreich miał pecha,  Królewiecki 
nierówny. Król pracowity, Stollenwerk 
na zwykłym poziomie. 

Rozpoczęła Warszawa przeciw słoń- 
cu i już w czartej minucie Stolarski 0- 
trzymaną piłkę dośrodkowuje blisko 
Vnii, Korniejewski nie dosięga jej, nad- 
biegający w porę Hierbstreich wy- 
korzystuje sytuację. Łódź prowadzi 
1:0. Następuje szereg momentów pod- 
hramkowych, z których łodzanie nie 
osiągają podwyższenia swego rezulta- 
tu. Odzwierciadla się to w pierwszym 
rzędzie w ilości uzyskanych rogów. 
Sporadyczne wypadki warszawiaków 
likwiduje kapitalnie Rappaport. W 35 
minucie Kaczanowski schodzi kontu- 
ziowany z boiska. Zastępuje go Ler- 
ner (Gwiazda). W tym momencie z 
dośrodkowania Stolarskiego — Król 
zdobywa z bliskiej odległości dru- 
gą bramkę. W chwilę później z kom- 
binacji Król — Herbstreich, ostatni 
podwyższa rezultat. 

W drugiej połowie warszawianie 
grają znacznie lepiej i pierwsze 10 mi- 


nut należy do nich. W 20-ei minucie | d 


w wyniku kilku strzałów Królewiec- 
ki zdobywa wątpliwą bramkę dla Ło- 


dzi. Warszawiacy protestują, sędzia, 
jednak posyła piłkę na Środek boiska. 

W 27-ei minucie po rogu dla war- 
szawiaków, Ogrodziński zdobywa ho- 
norową bramkę. Obecnie gra wyrów- 
nana i mimo wysiłków obu stroy, WY 
nik 4:1 pozostaje bez zmian. Zawoda- 
mi kierował bardzo dobrze p. Mar- 
czewski. Publiczności około 4 tysięcy. 


ostatni grał koncertowo i rozbijał bez 
dyskusji każdą naszą akcię ofensywną. 
Pomoc, mimo że bez gwiazd, potrafiła 
zespolić się z napadem w niedającą się 
niczem rozerwać całość. Svciła ona 
też siwą formację ofensywną piłkami 
bez prezrwy. 

W napadzie pierwsze skrzypce grat 
tak jak wypadało z jego kierowniczego 
stanowiska, środkowy Bara. Pracował 
świetnie. doskonale rozdawał piłki, 
wysyłał w bój łączników i strzelał. Z 
łączników Kloc nieco lepszy od Nie- 
jedlyego: ze skrzydłowych — Pelc- 
ner od Cipery. | 

Co najważniejsze — wszyscy grab 


z myślą, niezwykłem opanowaniem ner 
wowem i i 
rzeczywista maestria. 
To też zwyciężyli może zbyt wysoko, 
ale temniemniej — w pełni zasłużenie. 
Sędzia p. Malstroem z Malmö sta- 
nął na wysokości zadania. Nie prze- 
|rywał gry dla błahych powodów, da- 
jwał grać ciałem i ostro iść na miłkę, 
|a jednak tępił faule i utrzymał grę nao 
i gól fair. 
* 


Atmosfera meczu była wysoce pod- 
| niecona. Publiczność animowała żywo 
drużynę polską i co chwila wybuchała 
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Kraków -- Lwów 5:4 


KRAKÓW, 14.6. — Tel. wł. — Lwów: 
Albański; Olejniczak. Jeżewski; 
Deutschmann. Kuchar. Piłat: Łagodny, 
Kozok. Zimmer, Skowroński I i Sko- 
wroński H. ; 

Kraków: Koźmin; Skrynkowicz, Za- 
chemski; Mysiak, Chruściński, Seich- 
ter; Sperling, Kisieliński, Rejman. Mal 
czyk Stanisław, Adamek. 

Koźmin w bramce był niezbyt pew- 
ny. Zarówno Zachemski. jak i Skryn- 
kowioz nie czuli sie również najlepiej. 
Pomoc rozgrzała sie dopiero po prze- 
rwie i wówczas Kraków uzyskał zwy- 
cięstwie. W ataku wybił się na pier- 
wszy plan Malczyk. któremu przerwa 
w grze wyszła widocznie na dobre. 

U Lwowian najlepsza i najrówniej- 
szą była linia ataku. Zimmer z Kozo- 
kiem kierowali nim wspólnie bez za- 
rzutu, a skrzydłowi bardzo często u- 
walniali się z pod opieki swoich po- 
mocników. Obat bracia Skowrońscy 
szybcy. technicznie dobrzy wnieśli du- 
żo życia do gry. 

W pomocy Kuchar był lepszy, niż je 
go vis-a-vis. Z obrońców lepszy Je- 
żewski. Albański uratował swoją grą 


Lwów od większej jeszcze porażki. 

Kraków atakuje z miejsca. Piłka wę 
druje między Swerlingiem i Rejmanein. 
który w czwartej minucie uzyskuje 
prowadzenie. W 12-ei minucie Sko- 
wroński przebija się, przedryblawuje 
tyły i umieszcza piłkę pod poprzecz- 
ka. Stan 1:1. Kozok podałe Zimmero- 
wi, ten przerzuca piłkę do Łagodnego 
iw I6-ei minucie uzyskuje Lwów dru- 
gą bramkę, lecz Malczyk w 24ej minu- 
cie wyrównuje. W 3l-ci minucie Mał 
czyk przejeżdża kilku lwowian, podaje 
Kisielińskientu, a ten mimo rozpaczli- 
wej obrony Afbańskiego strzela trze- 
cią bramkę dla Krakowa. Prowadze- 
nie jednak nie trwa długo, bo w na- 
stępnej minucie Łagodny zmienia stan 
do*3:3. 

Po kornerze bitym przez Sperlinga, 
w 24 minucie Malczyk głową podwyż- 
sza wynik do 4:3. Po wolnym w 26-ci 
min. z podania Adamka strzela on rów 
nież piątego goła. Niedługo. bo już w 
28-ej min. Kozok ustala wynik dnia 4:5. 

Sędziował doskonale dr. Lustgarten. 
Widzów ponad 6.000. Malczvka znie- 
siono z boiska. 


Cochet znów zawodzi 


Nie mamy szczęścia do tennisistów 
francuskich: Legia otrzymała wczoraj 
depeszę od Racing Clubu. że Francu- 
ska Federacja Tennisowa zabroniła ka 
tegorycznie wszystkim czołowym gra 
Com wyjeżdżać zagranicę po 1 lipca 
przed zakończeniem rozgrywek o pu- 
har Davisa. . 


Tak więc raz jeszcze Francuzi zawo 
dzą. Obszerny Mst zapowiedziany 
przez Racing Ciub wviaśni z pewno- 
ścią ostatecznie kwestię przyjazdu Co- 
cheta do Polski, go spodziewać się na 
leży nie nastąpi predzej jak'w koń- 

|g” sierpnia — wrześniu r. b 


okrzykami. Schodzących Czechów po- 
witała burzą braw, 
gwizdem. Krzywdząca ta manifestacja 
była tak nie na miejscu, jak np. brawa 

za „nożyce* Martyny — mierne i w 
skutkach złe. 

Gra fair dawała widowni pełną sa- 
tysfakcję. Goście znalezieniem się swo 
jem na boisku podbili trybuny i galerię. 
Nasza drużyna sekundowała im— scy- 

| syj „krynickich* nie było i być nie mo 
gło. 

Drużyna czeska wykazała, zwła- 
szcza w drugiej połowie niezwykłą 
klasę. Technika, taktyka i szybkość— 
oto trzy elementy bezspornej wyższo- 
ści nad Polską. Czy trzeba ich wię- 
cej? Wystarczą one do zwycięstwa, do 
zwycięstwa pięknego i zasłużonego. 
Tak się też stało. 

Drużyna polska nie osiągnęła wyży- 
ny przeciwnika nietylko w żadnej linii, 
lecz także na żadnem stanowisku in- 
dywidualnem, Od Fontowicza doBatora 
nikt nie mógł mierzyć się z swojem 
vis-a-vis. Najgorzej w tem porówna- 
niu wypadł napad, a w nim Smoczek. 
Sam lego widok, — już nie gra — był 
wobec kontrakcji Czechów wprost ża- 
łosny. 

Procentowy udzlał w grze wykazał 
w |-ej połowie wyższość Polaków. Co 
najmniei 60 proc. akcji w tei części 
gry było własnością Polaków. W ll-ej 
połowie aktywność nasza zmalała o 
jakie 10 proc. — bilans powinien wy- 
glądać równorzęduie. Wynik 0:4 od- 
zwierciadla wydajność gry znakomi- 
tych gości. Dysproporcja ukryta mię- 
dzy intensywnością gry a wymikiem za 
wiera być może sekret meczu: skutecz 
ność akcji zawodowców i daremny wy 
silek nieskordynowanych, choć ambit- 
nych naporów polskich. 


drużynę polską | 


( 


kapitan związkowy PZPN: 

— Z pierwszej połowy meczu 
jestem zadowolony. Niestety, 
jak zwykle, z Czechami nie mie- 
liśmy szczęścia. 

— Kto wie bowiem, iak zło- 
żyłby się dalszy rozwój wy- 
padków, gdyby Polacy przy 
stanie 0:1 zdołali wyrównać. 

— Okrzyki publiczności, do- 
magającej się w H-ej połowie 
wymiany graczy były niesłusz- 
ue: umowa międzynarodowa do 
puszcza wszelkie wymiany tylko 
w pierwszych 45-ciu minutach 
gry. 

— Żaden z graczy polskich 
nie wykazał się rzeczywiście do 
brą formą. Lepiej niż inni grali: 
Pazurek, Szczepaniak, Szaller i 
Bułanow. 

Sędzia Malstroem: 

— Drużyna polska w pier- 
wszej połowie bardzo mi się po 
dobała. Bo też zasłużyła ona so 
bie w tym odcinku gry na wy- 
nik conajmniej 1:1, a nawet 2:1. 

— W drugiej połowie Czesi 
byli świetni. W drużynie ich 
podobał mi się specjalnie środko 
wy pomocnik Pleticha. 

Kotlarczyk I, 
kapitan drużyny polskiej jest w. 
złym humorze: 

— Co tu dużo mówić. wogóle 
nie szło i kwita. 

Bułanow, 
nasz lewy obrońca, potwierdza 
zdanie swego kolegi z Wisły: 

— Nie mieliśmy szczęścia. a 
pozatem Czesi byli b. groźni. Na 
taki drugi mecz pewnie długo bę 
dziemy znów czekać w Warsza- 
wie. 

— U nas nie podobał mi się 
nikt; u Czechów Kolenaty zadzi- 
wiał mnie spokojem, rozwagą i 
rozumną grą. 


Łódź -- Lwów 3:2 


LWÓW, 14.6. — Tel. wł. — Łódź: 
Las (Michalski): Fliiegel. Strzelczyk; 
Szkudlarek, Pogodziński, Triebe; Mi- 
chalski Il, Owczarek, Gudelski, Sta- 
wicki, Ślązak. 

Lwów: Arendt; Pająk, Fichtel; Wan- 
czycki, Horowitz,  Ozaist; Barnes, 
Kruk, Steuermann, Rusiecki, Koch. 


$ Lwów poniósł na własnem boisku 


- Mistrzostwa lekkoatletyczne Poznania, 


POZNAŃ, 14.6. — Tel. wł. — Roze- 
grame w sobotę i niedzielę na stadjo- 
nie miejskim lekkoatletyczne mistrzost 
wa okręgu poznańskiego wypadły bar 
dzo blado. Zarówno nikła obsada po- 
szczególnych konkurencyj, słabe wyni 
ki, brak ducha w walce zawodników jak 
i znikoma frekwencja osób Świadczą 


Bokserzy-sokoli 


walczą w Poznaniu 


POZNAŃ, 14.6. — Tel. wł. — Na za- 
kończenie sezonu pięściarskiego w Po 
znaniu odbyły się w sobotę w nowo- 
wybudowanej hali ćwiczeń Sokoła za- 
wody towarzyskie między zespołemi 
sokolemi Łodzi i Poznania, Są to, iak 
wiadomo, dwie najsilniejsze pięściar- 
skie drużyny sokole w Polsce. Obie 
drużyny wystąpiły w pełnych  skła- 
dach, przyczem po stronie Łodzi wal- 
czyły tak renomowane siły, iak: Klim- 
czak, Seweryniak i Trzonek. Zawody 
zakończyły się spodziewanem zwy- 
cięstwem Łodzi w stosunku 9:7. 


W wadze papierowej Romański, 
mistrz Wielkopolski, znokautował w 
pierwszej rundzie Szyndlera. W wa- 
dze muszej wice-mistrz Łodzi Pie- 
tarzyński wygrał zasłużenie na punk- 
ty z dobrze zapowiadającym się Woj- 
nowskim. Walka dwu vice-mistrzów 
okręgowych w wadze koguciej Golak 


— Kustosz zakończyły się zwycięst- 
wem poznańczyka. W wadze piórko- 
wej Szczepaniak (Ł.) uległ  Wolnemu 
po zaciętej wałce. Zwycięzca Anioły, 
Klimczak pokonał w wadze lekkiej 
niezwykle wytrawnego Pierarda. Naj 
ciekawsza walka wieczoru w wadze 
półśredniej Seweryniak, mistrz Polski 
— Misiurewicz. mistrz Wielkopolski 
zakończyła się zagłużonem  zwycię- 
stwem Sewerymiaka. Misiurewicz wal 
czył naogół bardzo słabo. przyczem 
brak rutyny dawał mu sie wyraźnie 
we znaki. Trzonek. mistrz Łodzi w 
wadze średniej wygrał niewysoko næ 
punkty z Wolarzem, przyczem publicz 
ność demonstrowała przeciw orzecze- 
niom sędziowskim. Ostatnie sopikanie 
w wadze półciężkiej Ulężała (Ł.) z 
Wąsikiem było parodią boksu i dziwić 
się należało, że sędza ringowy obu nie 
zdyskwalifikawał już w pierwsezj rm 
zie. Wynik remisowy nie skrzy- 
wdził żadnego z zawodników. obaj bo- 
wiem byli jednakowo źli. 


TORUŃ. 14.6. — Tel. wł. — W so- 
fotę i miedzielę odbyły sie w Toruniu 
zawody siatkówki o mistrzostwo Pol- 

ski w grupie północnej. Pierwszego 
dnia mistrz Łodzi HKS przegrał z mi- 
sirzem Pomorza w siatkówce kobiecej 


Gryi (Toruń) 30:20 (15:10). Drugiego 


-~ dnia z powodu nieprzybycia poznań- 


skich drużyn przyznano wszystkim 50 


wyższym drużynom zwycięstwa wal- 
koverem 30:0. 

Mistrzostwo Polski w grupie północ- 
nej zdobyły: w siatkówce kobiecej 
HKS (Łódź). a w męskei ŁKS. 

PRZEMYŚL, 14.6. — Tel. wł. — Re- 


LUBLIN. 146. — Tel. 
monea (Lwów) pokonałą Unię w sto- 
sunku 1:0 


| Sokołem (Grudziądz) 14:30 (14:15). prezentacja Przemyśla pokonała trzeci | Team piłkarski miasta 
a w siatkówce męskiej ŁKS pokonał | garnitur Lwowa .w stosunku 6:4 (2:2). AH (Wiedeń) w stosunku 1:3 
wł. — Has» | (1:2). 


dobitnie, że poznańskie występy lekko 
atletyczne są gorsze niż w roku ubie- 
giym, kiedy o każdy puntt toczyły się 
zacięte walki. Tegoroczna walka toczy 
ła się jedynie między Wartą i Soko- 
łem, wspomaganym secesjonistami z 
AZS-u. — AZS nie odegrał żadnej roli 
zdobywając zaledwie trzy punkty w 
ciągu dwu dni. 

Z wyników wyróżnić należy jedynie 
czas Miatkasa (Warta) na 10 klm. — 
34:16,6, który jest nowym rekordem 
okręgowym oraz tyczkę Adamczaka— 
3,55, przyczem podkreślić należy, że 
ten 40-letni blisko atleta wykazał, że 
jest w doskonałej kondycji i niewąt- 
pliwie w tym roku pokusi się o nowy 
rekord polski w swojej specialnośo!. 
Biniakowski przemęczony zeszłotygod 
niowemi mistrzostwami drużynowemi 
wyraźnie się oszczędzał, czego dowo- 
dem, że na 200 mtr. przyszedł trzeci 
a na 400 — drugi, biegnąc iedynie na 
miejsce. 

Wyniki szczegółowe: 100 mtr.: Bi- 
nialkowski (W) 11,5, 2) Stawiński (W) 
200 mtr.: 1) Stawiński (W) 23,4, 2) Ła 
szyk (W), 3) Biniakowski; 400 mtr.: 
1) Iwański (W) 55,2, 2) Biniakowski 
o 60 mtr.; 800 mtr.: Pawełek (W) 
2:02,8, 2) Jakubowski -(S), 1500 mtr.: 
Muszyński (S) 4:34,6, 5 klm.: Miałkas 
(W) 16:08,6, 2) Robiński (W), 10 klm: 
Miałkas 34:16,6, 2) Bartkowiak (S) o 
150 mtr., sztafeta 4X100: Warta 46 se. 
startowało 5 sztafet. 4X400 Warta 
3:41, startowały trzy sztaiety. Skok 
wdal: 1) Góralewski (S) 6.21, 2) Hof- 
man (W) 5,94. skok wwyż: Sikorska 
(S) 1,65, 2) Wester (S) 1.60, 3) Ba- 
naszkiewicz (W) 1.60 po rozgrywce. 
Tyczka: 1) Adamczak (AZS) 3,55, 2) 
Zakrzewski 345. Zacięta wałka między 
Adamczakiem i Zakrzewskim. Zakrze- 


wski odpadł po 3.45, Adamczak dwu- 
krotnie lekko strącił 3.62. Kula: 1) 
jasz (W) 13.15, 2) Tilgner (S) 12,54: 
dysk: 1) Heljasz 42.46, 2) Tilgner 36.60 
szczep: 1) Turczyk (S) 50.95, 2) No- 
wopolski (S) 48,42; młot: 1) Heljasz, 
27,43, 2) Biały (W) 25,44. 

W ogólnej punktacji Warta uzyskała 
67 punktów, Sokół — 44, AZS — 3, 
SMP — 1 pkt. 

Mistrzostwa lekkoatletyczne pań i 
panów Śląska odbyły się w Królew- 
skiej Hucie przy pięknei pogodzie i 
dużem zainteresowaniu widzów. Za- 
wodnicy pokazali dobrą formę, to też 
padło siedem rekordów okręgowych, 
cztery pobili panowie, a trzy panie. Ze 
znanych zawodników nie startował Si 
korski, który powraca do Warszawy 
i wystąpił ze Stadionu 

Wyniki szczegółowe: 100 mtr.: 
Czysz 11.6, 200 mtr.: Tetzner 24.1; 400 
mtr. Rzepuś 52,5, 800 mtr. Kocur 2:10,8 
1500 mtr. Brenner 5:01,3, 5 kim. Hart- 
lik 16:15,5; 110 mtr. i 400 przez płot- 
iki: Sobik 17,4 i 58,7 (rekord), sztafeta 
4X100 mtr. — Pogoń 46.1; 474400 mtr. 
Stadjon 3:34,8, 2) Pogoń; obie druży- 
|ny pobiły rekord okręgowy. 

Skok wwyż: Kremecke 165. wdal: 
Kamieniecki 654, tyczka: Mucha (Cze- 
ladź) 350, rekord okręgowy Gilewskie 
go Pobity o 8 ctm. Trójskok: Sobik 
12.52, dysk: Banaszak 36.23; kula: Za- 
jusz 11.56, oszczep: Żytka 52,96, młot: 
Węglarczyk 29.99 (rekord) 

Panie: 60 i 100 mtr. — Breuerówna 
8,2 i 13,2 i 200 mtr. — Orłowska 27,5 
i 800 mtr. — Kilosówna 2:29,9. sztafeta 
4X100 i 4%200' mtr. — Stadion 54.4 i 
1:55 (rekord), 80 mtr. płotki — Bia- 
łasówna 14.7, skok wdal z miejsca — 
Czajówna 242, z rozbiegiem — Breue- 
równa 507, wwyż — Bytomska 144 (re 


Depesze zagraniczne 


LONDYN. 14.6. — Tel. wł. — Anglia 
pokonała Japonię w mółfinale puharu 
Davisa w stosunku 3:0. 

FREIBURG, 14.6. Tel. wł. — Mistrzo 
stwo szosowe Szwaicarii (116 kim.) 
wygrał Ruchli w czasie 3 godz. 6 min. 
(średnio 36 klm. na godz.), przed Aute- 
nenem. Wśród amatorów triumfował 
Bustara w 3:07:19,6. 

BERLIN, 16.6. Tel. wł. — Engel i 
Steffes wyrównałi rekord Świata na 
tandemie, osiągając czas 11 sek. 

LIPSK, 14.6. Tel. wł. — Mistrzostwa 
tenmisowe Saksonji przyniosły wyniki 
Henkel — Frenz 1:6, 6:3, 5:7, 6:4, 6:4. 
Fredleben — Deutsch 7:9, 6:4, 6:4, 
Haeusch, Menzel — Soyka, Klein 9:7, 
6:2, Friedleben, Deutsch — Neppach, 
Kałlmayer 4:6, 6:2, 6:2. 

AMSTERDAM, 14.6. — Tel. wł. — 
przegrał ze 


„BUKARESZT. 14,6. Tel. wł. — Tur- 
«iej tennisowy wygrał Malecek, bijąc 


Kehrlinga. 
tym secie. 


Węgier poddał się w pią- 


„BERLIN, 14.6. Tel. wł. — Mecz ten- 
nisowy Niemcy — Ameryka wygrali 
Yankesi 5:0. 


WIEDEN, 14.6. Tel. wł. — Między- 
państwowe zawody pięściarskie Aust- 
nag Węgry zakończyły się niespo- 
dziewanie wynikiem remisowym 8:8. 

PARYŻ. 14.6. — Tel. wł. — Wyście 
100 klm. za motorami wygrał Lacque- 
hay w czasie 1:27,28,7. W pobitem po- 
lu byli tacy kolarze jak Grassin, Pail- 
lard Linart, Boller. $ 

PARYŻ. 14.6. — Tel. wł. — Na zawe 
dach lekkoatletycznych osiągnięto sze- 
reg dobrych wyników: 400 mtr. — Mot 
lines 49,4: 800 mtr. Charval 1:56, 2) 
Martin; 1500 mtr. — Ladoumegue 3:58; 
3 klm. — Leclerc 8:49,2; 400 płotki — 
Viel 56.2. 

BYTOM 14.6. Tel. wł. — Beuthen 
09 pokonał Nicholson (Wiedeń) w sto- 
sunku 2:1. 


Hel | 


Śląska i Krakowa 


kord), kula — Schnatzkówna 920, dysk 
Wasilewska 29.98 (rekord); oszczep — 
| imielanka 26.98. 

|. Wyniki lekkoatletyczne mistrzostw 
| Krakowa, rozegranych bez udziału Ora 
covii i Wawelu, daty wyniki słabe, 
niekiedy w klasie A gorsze niż w kla- 
sie B. 


Lekkoatletyczne 


mistrzostwa robotnicze 


Dwudniowe zawody lekkoatletyczne 
o mistrzostwo klubów robotniczych w 
Warszawie, które były jednocześnie 
eliminacją przed Olimpiadą Robotni- 
czą w Wiedniu, zgromadziły na star- 
cie zawodników ze Skry, Sarmaty, 
Jutrzni i Gwiazdy. Wyniki techniczne 
były mastępuiące: Panowie: 100 mtr.: 
1) Zybert (Sarmata) 11.4; 200 mtr.: 
Orzeł (S) 23,8, 400 m.: Rusek (S) 53,3; 
800 m.: Węgrowicz (S) 2:28,6, 1500 m. 
Stankiewicz (S) 4:30,2, 5000 m.: Dzię 
ciot (S) 17:38,4; sztafeta 424100 m. 1) 
Sarmata 46,8; 2) Skra 47, 476400 m. 1) 
Skra 3:54, 2) Sarmata 3:58, sztafeta 
olimpijska: 1) Sarmata 3:50,4, 2) Skra. 
Skok wwyż: Arciszewski (S) i Węgro- 
wicz (Sarm.) po 160 ctm.; wdal: Ru- 
sek (S) 596 ctm., tyczka: Rusek (Skra) 
2,90, oszczep: Filipakis (S) 38,47, dysk: 
Orzeł (S) 29,76; kula: Orzeł (S) 10,23; 
110 płotki: Wojtyński (S) 19 s. W o- 
gólnej punktacji drużynowej panów 
zwycięstwo odniosła Sarmata 60 i pół 
pkt, przed Skrą 51 i pół pkt. i Gwia- 
zdą 2 pkt. 

Panie: 60 m. Wenclówna I (S) 9 s. 
100 m.: Wemnclówna (S) 14,8, 200 m.: 
Wencłówna il (S) 30,2, sztafeta 4100 
mtr. 1) Skra 59,2, 2) Gwiazda, wdał: 
Wenclówna I (S) 421 ctm., dysk: Kwa 
śniewska (S) 23,10; kula: Sawicka (S) 
7,20; oszczep: Wenclówna I 21,02. 

48 sportowców z Polski uczestniczyć 
będzie na Olimpiadzie Robotniczej w 
Wiedniu; wyjeżdża 10 lekkoatletek, 5 
kolarzy, 18 piłkarzy i 10 pięściarzy, 

Polski Robotniczy Komitet Olimpii- 
ski powierzył centrali Jutrzni w Pol- 
sce reprezentowanie gimnastyki na 
Olimpiadzie w Wiedniu. 

1000 złotych przeznaczył Zarząd 
Z. Z. na pokrycie kosztów, związanych 
z organizowaniem Muzeum Sporto- 
wego. 


ZAKOPANE. 14.6. — Tel. wł. — Bieg 


— Zakopane (60 kim.) wygrała Wisła 
3:11,59, 2) Sokół I, 3) SNPTT. Rekord 
trasy pobły trzy drużyny. 

Mecz tennisowy o mistrzostwo Pol- 
ski K.T. 24 — Pogoń, rozegrany we 
Lwowie, wygrał T. K. 24 w stosunku 
6:1. Poszczególne wyniki: Turtelblau- 
mówna — Bystrzanowska 4:6, 8:6, 8:6, 
Alski — Sztencel 6:3, 6:3, Alski — Mar 
kowski 6:0, 6:2, Selman — Knopf con- 
tra Raczyński — Kustanowicz 1:6, 6:3 
i 11:9, Lantner — Sztencel 6:3, 6:4, Mar 


sztafetowy Zakopane — Morskie Oko! 


przykrą porażkę. Przegrał z A-klaso- 
wą reprezentacją Łodzi, co gorsza, za- 
służenie. Łodzianie przeważnie tech- 
nicznie dobrze wyszkoleni, odznaczali 
się pozatem wielką ambicją, doskona- 
tym startem i enerzią. Wprawdzie po 
przerwie zbyt hojne szafowanie siła- 
mi ujawniło się w lekkiem wyczerpa- 
niu, jednak przeciwnik nie był w lep- 
szej kondycji. Zwycięstwo mieli lo- 
dzianie do zawdzięczenia swej dobrej 
pomocy. Atak łodzian był szybki, mo- 
mentalnie się orientował i zdecydowa- 
nie strzelał, Akcje przeprowadzał za- 
równo trójką, jak i skrzydłami. Obro- 
na odpowiedziała swemu zadaniu. 
Bramkarzy było dwóch. Las nie miał 
wiele roboty, z chwilą jednak, kiedy 
puścił brzydko drugą bramkę, ustąpił 
miejsca Michalskiemu, którego zresz- 
tą nie postawiono przed zbyt  cięż- 
kiem zadaniem. 

Reprezentacja Lwowa była bardzo 
nierówna. W napadzie zadowolić mógł 
jedynie Steuermann, nadspodziewanie 
ruchliwy i ambitny. Koch na skrzydle 
miał jedynie w pierwszej połowie lep- 
sze momenty. Zawiódł całkowicie Kruk 
i Barnes, Również z Rusieckiego nie- 
wiele było pożytku. Horowitz na środ- 
ku pomocy rozpoczął grę bardzo do- 
brze, w miarę jednak upływu czasu 
sławał się coraz gorszy, tembardziej, 
że ani zajście, ani w Wanczyckim nie 
miał należytego wsparcia. Linia po- 
mocy, jako całość, wypadła bardzo 
blado. 

Fichtel był słabszy niż zwykle, Pa- 
jąk grał efektownie, niezawsze jednak 
rozumnie. Rezerwowy bramkarz Czar- 
nych nie wykazał kwalifikacyj repre- 
zentacyjnych i miał na sumieniu jed- 
ną bramkę. 

Lwów rozpoczyna grę bardzo ład- 
nie. Ataki prowadzone dołem, wpra- 
wiają w kłopot tyły lodzian. „ które 
jednak nie dopuszczają przeciwnika 
do strzału. Okres przewagi gospoda- 
rzy kończy się już w piątej minucie, 
gdy po rzucie wolnym za faul Pająka, 
zdobywa Owczarek pierwszą bramke 
dla Łodzi. 

W 26-ei minucie dyktuje sędzia rzut 
wolny, z którego Steuermann daleką, 
precyzyjną bombą uzyskuje wyrów- 
nanie. W dwie min. później Slązak zdo 
bywa iednak ponownie prowadzenie 
dla Łodzi. Pierwsza połowa kończy 
się wynikiem 2:1. ią 

Druga część gry stała na niskim 
poziomie. Oba zespoły grają chaotycz 
nie, byle tylko dociągnć do końca. W 
18-€i minucie Ślązak zdobywa po rzu- 
cie wolnym, główką trzecią bramkę, 
lecz w dwie minuty póżniej Kruk 
dalekim niespodziewanym strzałem, 
puszczonym fatalnie przez Lasa, usta- 
la wynik na 3:2. ý ? 

Wysiłki lwowian w ostatnich 15 mt- 
nutach, by osiągnąć wyrównanie, nie 
dają rezultatu. Sędziował p. Gulicz, 
który spotkał się z ostremi protestami 
własnej widowni. Widzów ponad 2.000. 


kowski — Lantner 3:6, 7:5, 6:4 (iedy- 
ne zwycięstwo Pogoni), Lantner, Tur- 
telbawmówna — Sporzyński, Bystrza= 
nowska 7:5, 6:4. 

Wyścig kolarski Kraków — Wado- 
wice — Kraków (100 kim.) wygrał 
Michalak (Legia Warszawa). 

18 piłkarzy warszawskich zostało 
zdyskwalifikowanych przez Wydział 
Gier i Dyscypliny W. O. Z. P. N. Nai- 
surowsze kary ponieśli Zylbersztein 
(Hakoah — W-wa) na 4 miesiące za ` 
bójkę na meczu i Matysiak (C. W. S.) 
za rozmyślne kopnięcie przeciwnika 
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Polacy ruszają na podbój Belegji 


wielkie międzynarodowe zawody lekkoatietyczne w Antwerpii 


Bruksela, 27 maja. 

Od wielkich zawodów między- 
narodowych w Antwerpii dzieli 
nas zaledwie tydzień. Warto się 
więc nad niemi zastanowić choćby 
i dlatego, że w naszym -kalendarzu 
lekko-atletycznym na rok bieżący 
nie mamy innego spotkania o tak 
wielkiem znaczeniu i udziałe naj- 
wybitniejszych zawodników euro- 
peiskich. 

Czem są przedewszystkiem sa- 
me zawody? 

W roku bieżącym najlepszy klub 
lekko-atletyczny w Belgii R. C. 
Berschot ze względu na jego dzie- 
sięciolecie postanowił zorganizo- 
wać coś w rodzaju igrzysk lekko- 
atletycznych, na które zaproszone 
zostały największe potęgi lekko- 
atletyczne Europy. Poraz pierw- 
szy zaproszoną została i Pol- 
ska. 

Udział nasz wraz z drużynami 
siedmiu innych państw będzie e- 
gzaminem postępu jaki uczynili- 
śmy od ostatniej Olimpjady. 

Organizatorzy zawodów chcąc 
reklamą przyciągnąć jaknajwięk- 
szą ilość widzów, wysunęli na 
szpalty pism wszystkie międzyna- 
rodowe sukcesy startujących taim 
zawodników, wyolbrzymiając je w 
sposób niezwykły.  Petkiewicz 
dzięki zwycięstwu nad Nurmim nie 
schodził prawie ze szpałt dzienni. 
ków, które zamieszczały wywia- 
dy dotyczące jego i Nurmiego za- 
mieszczone w latach ubiegłych w 
„Przeglądzie Sportowym“. Ostat- 
nio pisano znów o Kusocińskim, ro 
biąc zeń asa na miarę światową. 
O ile oczywiście pod względem 
propagandowym podobna reklama 
przynosi nam olbrzymią -korzyść o 
tyle znów zobowiązuje obydwu 
naszych asów do niezmiernego 
wysiłku, by nie zawieść przybyłej 
na zawody publiczności. 

Jedno z tutejszych fachowych 
pism lekko-atletycznych pisząc o 
przypuszczalnym zwycięzcy zawo 
dów wymienia na pierwszem miej 
scu Anglię, Polske i Włochy, na 
drugiem stoi Francja i Niemcy, na 
trzeciem Holandja, Belgja, Luxem 
burg i Szwajcaria. 

Zaszczytne klasyfikowanie nas 
w pierwszej grupie, która praw- 
dopodobnie wyłoni zwycięzce, nie 
jest bynajmniej przesadzone. Mu- 


Inż. Lityński zrezygnował z godno- 
ści członka zarządu KZOPN=u i prze- 
wodniczącego delegatury  chrzanow- 
skiej z powodu zmiany miejsca służ- 
bowego. 

Zarząd Krakowskiego Związku Pil- 
karskiego usunął dotychczasowego 
przewodniczącego Wydz. Gier i Dyscy 
pliny Krzakowskiego W. na czas nieo 
graniczony od sprawowania jakichkol- 
więk czynności w klubach i związkach 
D. n. 


Dyr. Billig Takób został w myśl u- 
chwały nadzwyczajnego walnego zgro 
madzenia K. Z. O. P. N-u kooptowa- 
ny do zarządu związku. 

Malczyk Stanisław. po powrocie z 
Przemyśla, wstąpił do Cracovii. 

Doniec Stefan (Cracovia), który z 
powodu uszkodzenia nogi nie mógł 
brać czynnego udziału ani w zawodach 
piłkarskich ani też w grach sporto- 
wych. poddał się obecnie operacji ze 
skutkiem pomyślnym. 

Hurto, dawny gracz Połanji prze- 
myskiej i rezerwy Legji, podpisał zgło 
szenie do Warszawianki. 

Puchniarz. dobry piłkarz stołecznej 
Polonji, otrzymał zwolnienie z macie- 
rzystego klubu: i podpisał zgłoszenie 
do A.Z.S-u warszawskiego. 


WYPRAWA DO PALESTYNY f 
Dwaj kolarze żydowscy z Piotrkowa podjęli trudną i daleką wyprawę, któ- 
rej celem ostatecznym jest Jerozolima. 


Wycieczka Samochodowa | 


Przezęrny automeobilisia, myśląc 
o motorze, mie zapomina również 
o najedpowiedniejszym prowiancie 


I 


simy wziąść bowiem pod uwagę, 
iż Anglia, Francja i Niemcy przysy 
łają na igrzyska zawodników naj- 
lepszego klubu lekko-atletycznego 
danego kraju, podczas gdy my wy- 


svłamy tam najlepszych reprezen- | Kusociński 


tantów. Handicap na naszą ko- 
rzyść jest, jak widzimy, dosyć du- 
ży. Lecz idźmy dalej. Pismo wy 
żej wymienione przytacza dalej, iż 
jeśli Petkiewicz wygra 1.500 m., 
5.000 m., a Kostrzew- 


ski zajmie przynajmniej trzecie 
miejsce w finałe 400 m. płot., to 
Polska bezwarunkowo igrzyska 


wygra. 
Zastanówmy się czy koncepcja 
jest 


i tą niemożliwą. Petkiewicz 


na 1.500 m. ma do chwili obecnej 


następujących konkurentów: Ham | 


pson (Ang.), Tugnoli (Włochy), ; 
Leduc (Fr.) i Neu (Niemcy). Jeże- 
li nie będzie startował obrażony i 
Ladoumegue, siły konkurentów Po 


ŚWIETNY ROZWÓJ DOKUMENTUJĄ SEKCJE KOBIECE A.Z.S. WARSZAWA. 
Drużyna siatkówki zdobyła mistrzostwo stolicy i staje do~ walk między- 
okręgowych. 


Dwie sztafety pływackie w stylu dowolnym 5x50 


mtr., które uzyskały 


ostatnio: doskonałe czasy. 


szamota w drodze do kraju 


mistrzem kolarskim Polski przed odjazdem z Paryża 


Rozmowa z 


Ostatnie dni przed wyjazdem, 
Szamota jest zapracowany: ile to 
jeszcze różnych spraw trzeba za- 
łatwić przed podróżą. Jedziemy 
razem po rowery na stadjon „Parc 
des Princes*, gdzie mistrz Polski 
ma własną kabinę. Korzystając z 
tego przeprowadzam z nim ostat- 
nią, pożegnalną rozmowę. Szamo 
ta przedewszystkiem żałuje, że 
deszcz nie pozwolił mu startować 
ostatniej niedzieli w „Parc des 
Princes“, szykował się bowiem do 
rewanżu nad Urlichem i Coganen, 
z którymi niedawno przegrał 
„przez jakieś niezrozumiałe“ przeo 
czenie, czy też szykany sędziów. 


— Czy jest Pan zadowolony z 
wiosennego sezonu? — rzucam py 
tanie. 

— Z sezonu jestem zadowolo- 
ny: biorąc pod uwagę brak tre- 
ningu w zimie i chorobę, szło mi 
wcale nieżle, 


kilku porażek nie | 


biorę zbytnio do serca, bo przegry 


Mistrzem Warszawy w meskiej slat- 
kówce został po raz trzeci AZS, mistrz 
Polski na rok 1930. Nigdy jeszcze bo- 
daj nie przyszło mu z wiekszym tru- 
dem wysunąć się na czoło klubów sto- 
łecznych, tembardziei zatem jego suk- 
ces zasługuje na uznanie. 


Dopiero dodatkowy finał między Po- 
lonią, YMCA i AZS dał zdecydowane 
zwycięstwo AZS przed Polonią i Y. M. 
C. A. Ostatecznie zatem tabela mi- 
strzostw przedstawia sie następująco: 


1) AZS 16 pkt., 2) Polonia 16 pkt., 3 
YMCA 16 pkt. 4) Legia 8 pkt, 5) 16 
WDH 4 pkt., 6) ŻASS 0 pkt. 


Godnym podkreślenia jest fakt, że 
wszystkie spotkania zostały faktycz- 
nie rozegrane na boisku, gdy rok te- 
mu 80 proc. meczów rozstrzygnięto 
walkoverami. Postęp zatem niebywa- 
ly. W dalszym ciągu daje się zaob- 
serwować kolosalna różnice poziomów 
między czołową trójką, a pozostałemi 
drużynami, 


Czekoladzie i biszkopiach 


wedia 


niezrównany eh w smaku 


wałem iedynie do ‘extra klasy 
kursu amatorskiego i „niezależne- 
go“ i to zawsze bardzo honoro- 
wo. Najbardziej się cieszę ze zwy- 
cięstw nad kolarzami tej miary, co 


Cheneviers, Ulrich, Guillard, 
Zwahlen. 
— Czy długo ma Pan zamiar 


przebywać w Polsce? 
— W kraju będę do końca sierp- 


|» 
kę 
| 

| 


s 


nia, to jest aż do mistrzostw świa- 
ta w Kopenhadze. Po  mistrzo- 
stwach. znów powrócę do Warsza 
wy, chyba, że w międzyczasie do- 
stanę zaproszenia na jakie ciekawe 
starty. 

Szamota będąc upoważniony 
przez W.T.C. prowadzi pertrakta- 
cie z kilkoma kolarzami zagranicz 
nemi odnośnie przyjazdu do Polski 


MECZ TENNISOW Y A.Z.S-ów 


Akademicy gdańscy pokonali gości z Cieszyna 4:1. 


W środku dwie czołowe 


rakiety: Kloszek i Czyżowski. 


is- 20 czerwca 4044 r, | 


WÄ 


& 


Pożoga 2 sanes- kie ik ać ro 

Oto efektowna okładka ostatniego Giatez) numeru 

popularnego tygodnika „Panorama 7 Dni“, który zyskuje 
sobie coraz liczniejsze rzesze czytelników. 


Wspaniałe barwne ilustracje, 


treść, fascynująca powieść i 


ANO GOA PAŁ A OO 


doborowa i ciekawa 
niska cena — oto bezkonku- 


rencyjne zalety tygodnika „Panorama 7 Dni“. 


EB zawody, które będą się odby- 
wać między. 16-tym, a 24-tym 
czerwca. Jak dotąd zapewnili 
swói przyjazd Francuz, Mouhaut, 
który dwa razy wygrał wielkie fi- 
nały lotności Paryża, mający dwa 
zwycięstwa nad Chenevierem, 0- 
raz kolos szwajcarski, Ingold. Per- 
traktacje z Gaudefrejem, mistrzem 


Belgji i Mozzo, wicemistrzem 
Włoch, są w toku. 

Na pożegnanie ostatnie pyta- 
nie. 


— Czy Pan już zupełnie wydo- 
| brzał po fatalnym wypadku na to- 
rze w Vincennes? 

Szamota pokazuje mi dużą bli- 
znę na ręku. 

— Szczęśliwie, kontuzja już prze 
szła, ale wypadek ten onóźnił mo- 
je dojście do formy, przynajmniej 
lo sześć tygodni. 

Mistrz Polski wyjechał do War- 
iszawy w sobotę dn. 14 czerwca. 
K. Gryżewski. 


Jasna, Świetna miotaczka AZS kra- 
kowskiego uzyskiwała ostatnio na tre 
| ningach około 36 m. w rzucie dy- 
skiem. 

Kosiarz, b. zawodnik Wawelu, a o- 

becnie Legji krakowskiej jest w do- 
| skonałej formie i będzie reprezento- 
| wał Polskę na Igrzyskach Robotni- 
| czych w Wiedniu. 
.  Wachtel, reprezentacyjny gracz dru 
żyny piłki wodnej Makkabi krakow- 
skiej powrócił na stałe do Krakowa i 
zasili swą drużymę w nadchodzącym 
sezonie. 

Freiwaldówna ma wyjechać do Brna 
na spotkanie z Smolową. 

Schneider, obrońca Makkabi kra- 
kowskiej wraca do drużymy i zajmie 
miejsce Hutterera, który wskutek dy- 
skwalifikacji będzie nieczynny przez 
dwa miesiące. 

Dr. Orłowicz, Inż. Franciszek Szym- 
czyk i prezes Z. Rusecki stanowią ko- 
misję wyłonioną przez Zarząd Z. Z. 
do opracowania projektu Muzeum Spor 
towego w Warszawie. 


laka zmaleją. Po rozejrzeniu się 
w tych nazwiskach widzimy odra- 
:ı zu, iż zwycięstwo Petkiewicza nie 
należy tu do rzeczy nadzwyczaj- 
nych. Przeciwnikami groźnymi są 
| jedynie Hampson i Tugnoli. Pierw 
|szy_ specjalista na 880 y., drugi z 
4 min. na 1.500 m. Jeśli więc przed 
zawodami nie wpłyną tu nowe na 
zwiska, na wygraną Petkiewiczą 
możemy liczyć. 
Drugi as Warszawianki — Kuso- 
ciński, ma zadanie o wiele prost- 
j od swego kolegi. Poza Wto- 
chem Basci (5.000 m. 15:14 s.) do 
chwili obecnej nikt poza czasy u- 
zyskiwane ostatnio przez Kusociń- 
skiego nie schodzi. Anglicy copraw 
da zastrzegli, iż wybór długody- 
stansowca nastąpi dopiero przed 
odjazdem, lecz miejmy nadzieję, iż 
Polak wspomni sobie ostatnie mi- 
strzostwa Anglii i zechce się zem 
Ścić za ostatnią kompromitację w 
T 
| 
| 


Zaciemnia się jednak horyzont, 
gdy przystąpimy do Kostrzewskie- 
go. Pierwsze i drugie miejsca są 
już zajęte — Burgley i Facelli, clo- 
dzi nam tylko o trzecie. Czy w 
chwili obecnej można wogóle ma- 
rzyć, by sympatyczny nasz repre- 
zentant mógł zmierzyć się skutecz 
nie z wybrańcami ośmiu narodów? 
Trudno jest tu opinjiować cokol- 
wiek nie znając zupełnie jego o- 
becnej formy; lecz na pociechę 
musimy dodać, iż klasa płotkarzy 
poza wyżej wymienionymi dwo- 
ma, nie przedstawia się w tych 
zawodach nadwyczajnie. Miejmy 
zaufanie w jego ambicje, której, w 
ciągu kilkoletniego reprezentowa- 
nia barw naszych zagranicą, zdał 
chlubny egzamin. 


Reszta zawodników będzie tylko 
oprawą swych kolegów, bo wziąw 
szy pod uwagę niezwykłą klasę 
sprinterów tam zgłoszonych, tru- 
dno wogóle marzyć o jakimś 
sukcesie. Biorąc listę zgłoszeń do 
ręki, widzimy, iż w każdej konku- 
rencji bierze udział po 18—24 Zza- 
wodników. Walki będą więc ostre. 


Punktowane „jest pierwsze sześć 
miejsc, czyli wszystkich finali- 
stów. 


Zawody odbędą się na dawnym 
stądjonie olimpijskim posiadają- 
cym jedną z najlepszych bieżni na 
Świecie. 
J. Hauptman. 


CZ a DC, 


Walne zgromadzenie śląskiego O. Z. 
p. odbędzie się 21 b. m. w Królewskiej 
ucie. 


Spotkanie pieściarskich reprezenta- 
cyi Ślaska i Łodzi odbedzie się w Ka- 
towicach 18 lipca na ringu pod gołem 
niebem. 

Doroczny mecz bokstrski Górny 
Śląsk — Śląsk Opolski odbędzie się 
w Królewskiej Hucie 7-go lipca. 

Świetosławski. gracz b. drużyny li- 
gowej Turystów, w zwiazku z odby= 
waniem służby wojskowej, zasilił dru- 
żynę piłki nożnej 22 m.p. (Siedlce). 

Świetny kolarz Jerzy Koszutski po 
rocznej przerwie powrócił na tor i 
wziął udział w zawodach w ubiegłą 
niedzielę w Kaliszu, wykazując już te- 
raz na początku sezonu doskonałą for- 
mę. Eliminując w przedbiegach dobrych 
zawodników warszawskich, zwyciężył 
om w finale Persa Assada Bahadora w 
czasie 13 sek. W tych samych zawo- 
dach doskomały sztajer warszawski Ry 
szard Stahl uległ dwukrotnie w biegach 
za prowadzeniem motorów Zygmunto- 
wi Sobolewskiemu na dystansie 10 klm. 
czas 9 m. 8 sek. i 20 klm. w czasie 18 


' m. 34 sek. 


KOSZUTSKI ZNOWU STARTUJE 


w Kaliszu i pokomał 


G. 


, K 
| N P iini 
GGERLACH 


Znakomity nasz sprinter po dłuższej przerwie, 


wziął udział w -zawodach 


w finale obiecującego kolarza — syna posła perskiego 


DLA SPORTU 


sekundomierze, 
kompasy, 
barometry, termometry, lornet- 
ki, 


Magazyn Optyczna- Techniczny 


krokomierze, 
wysokościomierze, 


lunety i t. p. doleca 


GERLACH 


Warszawa, Ossolińskich 4 


Tel. 601-77 
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Lekkoatleci A.Z.$. zdobywaija mistrzostwo stolicy 


Doskonałe wyniki Trojanowskiego Il, Siedleckiego, Pławczyka, Szydłowskiego i Kostrzewskiego 


Zawody lekkoatletyczne o mistrzo- 
stwo Warszawy były imprezą ze 
wszechmiar udaną. Na boisku panował 
porządek, program był zwarty, pogo- 
da domisała. Brak było na starcie pa- 
ru asów, ale zastąpiło ich Świetnie mło 
de pokolenie, które sięgnęło mietylko 
po zwycięstwo, ale po rekordy. 

Słynny już antagonizm  Petkiewicz 
— Kusociński pozbawił nas widoku po 
jedynku dwu biegaczy na 1500 mtr., 
tym razem bał się Petkiewicz i kierow 
mictwo Warszawianki (czy nie wza- 
mian za zrezygnowanie przez Petkie- 
wicza z wystąpienia z klubu?) wyco- 


i mieć nie możemy zarówno z powodu | ka. który z dnia na dzień robi postępy. Tym razem zabłysnął on w sko- 


wiatru jak i stoperów sędziowskich. 
Komisja, która na 200 mtr. wykazuje 
różnicę na zegarkach 1,3 sek, (od 22,5 
do 23,8), nie może gwarantować, że 
złapała dobrze 10.7. Temniemniei Tro- 
janowski II jest w świetnei formie. — 
10.8 sek. zrobił napewno, 200 mtr. po- 
biegł również napewno lepiej, niż przy 
znali mu to sędziowie. 

Świetnie rozwija się talent Pławczy- 


I krok pływacki rozegrany w War- 
szawie na pływalni AZS-u zgromadzi! 


fało telefonicznie zgłoszenie Kusociń- |"1ała ilość zawodników. Wyniki tech- 


skiego. 
startu i... nie mógł biegać i wygrać. 
Petkiewicz bowiem był w bardzo sła- 
bej formie i niemal napewno uległby 
w walce. 


Dominującym rekordem mistrzostw 
był wspaniały rozkwit AZS-u; realnej 
przewagi akademików, jaką oni mają 
dziś w stolicy, nie pamiętają kroniki 
sportu polskiego. Poza dyskiem, kulą 
i młotem byli oni wszędzie na pierw- 
szych miejscach, masowo wchodzih do 
finałów (pięcin na 100 mtr.!) i masowa 
wygrywali. Potęga AZS-u ufundowa- 
na przytem iest nie na starych zawod- 
nikach, ale na młodych. To też liege- 
monia „zielonych koszul“ ugruntowa- 
na jest zdaje się na długo. 


- Rozpaczliwie wprost wyglądała na- 
tomiast Polonia, która w przeciwień- 
stwie do AZS-u w okresie swej świet- 
ności mie wychowała sobie nikogo, Le- 
gia wysunęła się zdecydowanie na dru 
gie miejsce; Warszawianka, bez Ku- 
socińskiego i Petkiewicza, wyglądała 
blado. Szenajch odpadł w  przedbie- 
gach ma 100 mtr. 

Wyników słabych nie było. Na pier 
wszy plan wysunął się oczywiście re- 
kord Trojanowskiego II na 100 mtr. — 
10.7 to wynik doskonały, nawet za- 
dobry. Nie mamy do niego zaufania, 


W Warszawie na boisku Skry roze- 
grano jedyny mecz o mistrzostwo kl. 
A okręgu warszawskiego Makabi — 
Gwiazda, który przyniósł wynik re- 
misowgy 2:2 (0:2). Derbv klubów ży- 
dowskich zgromadziły rekordową ilość 
publiczności, bo przeszło 6.000 osób. 
Mecz był niezwykle interesujący de 
przerwy Gwieździe udaje się zdobyć 2 
punkty ze strzałów Szulzymgiera. Po 
przerwie inicjatywę przejmują biało - 
niebiescy i ze strzałów Bromberga I 
i Kupfersteina uzyskują wynik remiso- 
wy. Technicznie i taktycznie grała le- 
piei Makabi, drużynę robotniczą cecho- 
wała wielka bojowość Sędzia p. M. 
Walczak, dobry. 


Stan mistrzostw kl. A okregu war- 
szawskiego nie uległ zmianie i tabela 
frzedstawia się następująco: 1) Legja 
u. 8—pkt. 14, 2) Skra g. 7 — pkt. 11, 
3) Warszawianka œ. 8—pkt. 10, 4) Ma- 
rymont g. 9 — pkt. 10, 8) Polonia g. 
8 — pkt. 9, 6) Świt g. 9 — pkt, 8, 7) 
AZS g. 9 — pkt. 8, 8) Makabi g. 8 — 
pkt. 5, 9) Gwiazda g. 9 — pkt. 5, 10) 
Zuicz g. 9 — pkt. 4. 


Rewja motocyklistów w Łodzi 


ŁÓDŹ, 14. 6. (Tel. wł.). Przy pięknej 
pogodzie i wielotysięcznej publiczności 
odbyty się zawody ma torze helenow- 
skim, pierwsze w Łodzi i pierwsze w 
Polsce na szeroką skalę zawody kolar į 
skie przy udziale 15-tu zawodników z 
Warszawy, Poznania i Łodzi. Szcze- 
gólnie Nagiengast ma specjalnej maszy 
nie Rudge-Whitworth, przystosowamej 
do wyścigów na żużlu, spotkał się ze 
speojalnem uznaniem. Z łodzian wyróż 
ni} się Jeschke, mody motorzysta. W 
zawodach motorów z przyczepkami 
brawurową jazdę pokazała Goldberżan- | 
ka. 

W przedbiegu wydarzył się przykry 
wypadek, któremu uległ Nagengast, w! 
rezultacie czego doznał wylewu krwij 
w nodze. Maszyna uległa uszkodzeniu, | 


Był on rozebrany gotów do |"iczne były następujące: 


Panowie: 300 mtr. st. dow.: 1) Siat- 
kowski (AZS) 5:33,2: 50 mtr. dla mło- 
dzików st. dow.: 1) Urbańsk (Polonja) 
51,3; 100 mtr. nawznak: 1) Dolaszań- 
ski (Polonia) 53,2: 100 mtr. st. 
Lewin II (Makabi) 1:46.2: 
4x100 mtr.: 1) Polonia 6:44,6. 2) AZS 
6:49.6. 

Skoki: delfin, jaskółka wprzód i do- 
wolny: 1) Morawski (Leg.) 15,6, 2) Le 
szczyński (Makabi) 9,3 pkt., poza kon- 
kursem — Zajączkowski (Legia) 11,6 p. 

Panie: 300 m. st. dow.: 1) Biernacka 
(Polonja) 6,54: 100 mtr. nawzmak: 1) 
Jastrzębska (AZS) 2:28.2: 100 m. st. 
klas.: 1) Domańska (AZS) 1:56.2: 160 
m. st. dow.: 1) Szenkierówna (Malkabi) 
1:28,8. Organizacja zawodów słaba. 

Mecz waterpolo Makabi — AZS n 
przyniósł niespodziewane zwycięstwo 
drużynie żydowskiej 2:1 (2:0). Sedzio | 
wał p. Andruszkiewicz. 


R 


é 2: F E. WN a: ża 
DZIESIĄTKA SPRINTERÓW A. Z. 
która ustanowiła rekord Polski w biegu 10x100 mtr. Od lewej: Dzwonkow- 


RA 
S. WARSZAWA, 


ski, Łada, Łopacki, Trojanowski I, Weiss, Miller I; siedzą: Grunwald, Twardow= 
ski, Trojanowski Il i Kostrzewski. 


ku wwyż, w oszczepie, w tyczce, mi- |iak Pławczyk. 


mo bardzo prymitywnego stylu. Bar- 
dzo obiecującym biegaczem jest Sko- 
wroński z Warszawianki. Kostrzewski 
ı Trojanowski w dobrej formie. Błys- 
nął jak meteor przedstawiciel najstar- 
szej gwardii — Szydłowski. Siedłecki 
z Legii ma wspaniałe warunki fizycz- 
ne i zapowiada się prawie tak dobrze 


ŁUCK. 14.6. — Tel. wł. — W pierw- 
szym dniu pobytu w Łucku. R. K. S. 
,„Skra* rozegrała mecz z Policyjnym 
K. S. Mecz zakończył się wynikiem 
2:0.(1:0) dla Skry. Przez cały czas 
(meczu lekka przewaga „Skry“. Poli- 
cyjny K. S. jest drużyną średniej A-kla 
sy warszawskiej. Grał on z nadzwy- 
czajną ambicją, dzięki czemu uchronił 
się od większej porażki. Bramki dla 
Skry strzelili: Lewandowski i Kwiat- 
FA Sędziował dobrze kom. Hel- 
er. 

W drugim dniu Skra rozegrała mecz 
z fiasmoneą, osiągając zwycięstwo 13:0 
i (6:0). Skra zademonstrowała grę bar- 
i dzo ładną, przyziemna i miała przez 
cały czas przewagę. Bramki dla Skry 
uzyskal: Lewandowski (6). Komendar- 
czyk (3), Kwiatkowski. Kraśniewski i 
Wybrański II (2). 

Łuck zgotował Skrze bardzo serdecz 
; ne przyjęcie. Na meczu obeonych by- 
ło zgórą 1000 ludzi, ilość, iak na Łuck, 
bardzo duża. O wielkim zaintereso- 
waniu Świadczyć może fakt. że na mecz 
przybyli widzowie z okolicy, a nawet 
z Równego. 


Trzy mecze miedzymiastowe na Śląsku 


Przegrana piłkarzy z Krakowem 1:3 i dwa zwyciestwa: nad Bielskiem 2:1 i Częstochową 3:1 


W ubiegłą niedzielę odbył się w Ka- 
towicach mecz Ślask — Kraków. Po- 
goda śliczna. to też frekwencja była 
rekordowa. 


Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: 


Kraków: Malczyk; Pychowski, Fi- 
lipkiewicz: Sk'warczewski. Wilczkie- 
wicz, Augustyn; Mitusiński. Rosiński, 


Lubowiecki, Joks, Ruta. 

Śląsk: Napieralski: Alf. Goerlitz, Hey 
denrcich: Pentkowski, Dylong, Knap- 
czyk, Nowak. Geisler, Goerlitz, Hoe- 
rich, Kloch. 

Reprezentacja Śląska osłabiona bra- 
kiem graczy dwu czołowych klubów 
Ruchu i Naprzodu, doznała wyraźnej, 
ale niczasłużonei porażki w stosunku 
ech 

Grę rozpoczyna Kraków, ale ataki 
jego załamują się na Świetnie dyspo- 
nawanej pomocy i obronie. Goście ma- 
ią przewagę, gdyż Ślązacy nie mają 
do siebie zaufania i są niezgrani. To 
też pierwsza bramka pada już w 5 
imin. ze strzału Lubowieckiego. 

Od tej chwili jednak Śląsk uzyskuje 
znaczną przewagę w polu i często 
strzela. Malczyk gra jednak koncerto- 
wo i jemu w iwiej cześci zawdzięcza 
Kraków sukces. Obok bramkarza wy- 


(Warszawa). W finale Czerniak dystan | 
suje wszystkich o jedno okrążenie i 
bierze świetnie wiraż. Przebywa pierw 
szy 3 km. w 3 min. 32 sek., drugi Na- 
giengast, który po wypadku jechał bo- 
jaźkiswie, 3) Malicki, 4) Jeschke. 

W finale o nagrodę Helenowską pro- 
wadzi Docha przez trzy okrążenia. Mi- 
ja go Frankowski, który przebywa 
3 km. w czasie 3 min. 15 sek. Jest to 
najlepszy czas dnia. | 

W wyścigu z przyczepkami przyby- | 
wa pierwszy Stefański, który na 3 km. | 
ma czas 4 miu. 53 sek. Prowadzi od 
startu Goldberżanka pechowo, gdyż na 
wirażu wysypuje się z przyczepki pa- 
sażer, powodując zwłokę w biegu. Dru 
gi wyścig o nagrodę Unionu na prze- 
strzeni 6 km. wygrywa Frankowski, 


mimo to zawodnik startował w zawo- | przed Dochą, Wojiciechowskim w cza- 
dach kolanskich. siie 5 min. 15 sek. i Frankowski przed 

Sensację wzbudziła klęska Schmidta, | Woijciechowskim i Dochą w czasie 
który w przedbiegu przegrał z Miihl- | 5 min. 17 sek. W wyścigach kolarskich | 
stejmem. W wyścigach motorzystów o: bieg główny sprinterowski stał na ni- 
wielką nagrodę otwarcia toru, Jeschke ! skim poziomie. Finał wygrał pewnie 
przybył przed Webem, Czernik z Po- | Brauner przed Siebertem, Klatem i Ko- 
znanja przed Wojciechowskim. który | ładziejskim. mając na ostatnich 200 m. 
się wycofał. Rekordzista polski Nagen- |czas 14,4 sekundy. Bieg na pzestrzei 
gast przed Docha (Legia Warszawa), |4 klm. wygrał Pauly, bieg drużynowy 
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Malicki (Poznań) przed  Frankowskim 


Do wys'ania 
Mecze ligowe | Kto wvara? 


Trzy isty tyoowa- 


rozgrywane ) 
dn. 20, 21, 28 i 29] nych zwyc'ęzców 
czerwca c 

1. Legja — 


2 Po onia 
1 Warszaw. — 
2 Warta 


1. Garbarnia — 
2. Czarn: 


1. Wisła — 
2. Ruch 


1 Lechia — 


2 Cracovia | 
1. Cracovia — i ; 
2 Kd ESR KOREN ES 
1. Pogoń A 
2 Lechia A 
TENK SS 
2. Wisła | 


1. Czarni — 


Imię i nazwisko zast pet R Said erer 


idn. 20, 21, 28 i 2: |avch zwycięzców 


wygrał zespół w składzie: Kołodziej- 
ski, Dietzel, Wyrwicz w czasie 5 min. 
Wyścig pódystansowy — Kołodziejski 
przed Schmidtem, Pauly i Raabem. 

100 kim. wyścig kolarski zorganizo- 
wany przez YMCE warszawską wy- 
grał Slizewski YMCA w czasie 3:19,12! 
przed kolegą klubowym  Michalakiem 
Witoldem. 


Do zachowania 


Mecze ligowe | Kto wygra? 
Trzy listy typowa- 


rozórywane 


czerwca 


1. Legja — 
2, Polonia 
1. Warszaw — 
2. Warta 
1. Garsarnia — 

2 Czarni 
1. Wista — 

2. Ruch 
1. Lechia — 

2 Cracovia 

t. Cracovia— 
2. Ruch 
1. Pogoa — 
2. Lechja 


2. Warszaw. 


mienić należy jeszcze Pychowskiego,|ski stanął na wysokości zadania, 


grającego spokojnie i celowo. Na wy- 
sokości zadania stanęła również po- 
moc Garbarni. Najsłabszą linją Krako- 
wa był atak. 

Miejscowi grali bez wyjątku niemal 
dobrze. Jedynie Kloch pod koniec o- 
padł z sił. Technicznie nie dorośli oni 
jednak do poziomu krakowian i nie 
wychodziły im nadto kombinacje. Spe- 
cjalnie nie wiodło się trójce ataku z 
I. F. C., która przesadnie kombinowa- 
ła i była powolna. Wyróżnił się dodat- 
nio Dylong na środku pomocy, obroń- 
ca Heydenreich. Bramkarz Napieral- 


| 


choć 

Śląsku jest paru lepszych. 
Po pierwszym sukcesie Krakowa, 
jak już wspominaliśmy. gospodarze o- 
przytomnieli i aż do przerwy uzyskali 
znaczną przewagę, wyrażoną tylko je- 
dną bramką wyrównującą, strzeloną 
przez Goerlitza w 28 min. Zawinił Fi- 
lipkiewicz, który pozwolił się przego- 
nić Nowakowi, Śląsk zmarnował cały 
szereg pewnych  sytuacyj, wyróżnili 
się na tem polu Geissler, Moerich i 
przeważnie Goerlitz. 

Po zmianie stron gra staje się bar- 
dziej wyrównana, ale i teraz mieisco- 


na 


Jedrzejowska w Londynie 


List konsula Hulanickiego 


do „Przeglądu Sportowego” 


Jędnrzejowska w gabimecie Konsula Rzplitej w Londynie p. W  Hulanickiego 


Londyn, 12 czerwca. 


Jędnzejowska przyjechała do Lomdy- 
nu w środę wieczorem przez  Vlissin- 
gen — zawiozłem ją do hotelu obok 
konsulatu. Jest ona w doskonałym hu- 
morze, boi się tytko gry na trawie. 
Wczoraj wziąłem ją do mojego klubu 
(Belsize Lawn Tennis Club) i tam po 
raz pierwszy spróbowała gry na tra- 
wie. Serwis miała doskonały. lecz nie 
opanowała jeszcze odbiciia piłki od 
ziemi, które jest nadzwyczai kapryśne. 
W każdy razie w klubie zrobiła furorę, 

Dziś jeszcze raz będzie grała w mo- 
im klubie, gdyż p. Jakimowicz, który 
będzie ją trenował wolny jest dopiero 
od soboty. Gra om b. dobrze, dochodził 
w Queens Club do finałów i zgodził się 
trenować naszych graczy, oczywiście 
bezinteresownie. Dziś rano poszliśmy 
do Queens Club, aby dowiedzieć się z 
kim gramy w doublach. 

Do turnieju Queens Club zgłosiłem 
Jędrzejowską i Tłoczyńskiego jeszcze 
w sobotę na moją odpowiedzialność, 
gdyż żadnej wiadomości od Związku 
nie miałem, a termin uplywał w ponie 
działek. Do doubla mixed zgłosiłem ich 


razem, do gry zaś panów i pań otrzy- 
mają partnerów przygodnych. 


p mają lekką przewagę, są jednak bez 
radni pod bramką. Kraków ogranicza 
się niemal wyłącznie do sporadycz- 
nych wypadów, bardzo groźnych, ale 
naogół grupuje swą drużynę pod włas- 
ną bramkę. Z wypadów takich w 3 
min. zdobywa punkt Mitusiński, a w 37 
min. — Ruta. 


Sędziował naogół dobrze p. Słom- 
czyński. Parę jego niedopatrzeń na 
niekorzyść gospodarzy wywołało go- 
rące sprzeciwy widowni, a nawet po 
meczu doszło do pożałowania godnych 
wykroczeń. P. Słomczyńskiego i odpro- 
wadzającego go kierownika drużyny 
krakowskiej, p. Kwaśniewskiego, po- 
bito. Nawet ślązacy, m. in. Goerlitz, 
występujący w obronie sędziego, zo- 
stali poturbowani. Dopiero interwencja 
policji przywróciła porządek. 


Druga reprezentacja Śląska poko- 
nała Bielsko 2:1 (2:1). Zwycięska 
bramka padła ze strzału samobójczego. 
Trzeci zespół śląski zwyciężył w Czę- 
stochowie reprezentacie tego miasta w 
stosunku 3:1 (2:1). 


W Królewskiej Hucie reprezentacja 
piłkarska Zagłębia Dabrowskiego poko 
nała wysokocyfrowo team Królewskiej 
Futy w stosunku 5:1. 


Polski w Cieszynie otwarte zostały 
| biegiem na 200 mtr. st. klas. dla pa- 
inów. Bezapelacyjnie zwyciężył Krato- 
| chwila. Ostatni z trójki warszawskiego 
AZS — Kowalski dotarł do brzegu, po 
zostawiając daleko za sobą obudwu 
cieszyniaków. 1) Kratochwiła 3:18, 2) 
Stefanowicz 3:21, Kowalski 3:35. 

Następnie odbył się wyścig pań st. 
klas. na 100 m. 

Czasy trzech zwycięzczyń z War- 
szawy są: 1) Siecińska 1:58,1, 2) Ma- 
kowska 1:58, 8, 3) Polakowa 2:04,6. 

Do konkursu skoków staneło trzech 
zawodników, Remiszewski (AZS War- 
szawa) oraz dwóch cieszyniaków — 
Zając i Kajzer (lat 13). Najrzęsistszy 
aplauz spotkał Kajzera, który bez- 
sprzecznie tryumfował nad  swemi 


Queens Club grają wszyscy, którzy | dwoma konkurentami doskonale wyko- 
przyjechali na Wimbledon. czyli będzie |naną jaskółką, śrubą i skokiem tama- 
to próba generalna. Naszvm graczom | nym. 
przed Wimbledonem zrobi to dosko-| Na 200 mtr. st. dow. świetny był 
nale. Matysiak, osiągając swój rekord ży- 
Tłoczyński zgłoszony jest w Wim- |Cciowy. Niewątpliwie „przyczyniła się 
bledonie do singlów do gry podwójnejz |do tego woda, która jest wymarzona, 
Czechem Novolnym (?). Do mixta nie |0 czem z zachwytem wyrażali się war 
został zgłoszony, nie wiem dlaczego. |SZawiacy. Wyniki: Matysiak 2:44,4, 2) 
Postaram się jeszcze ooś zrobić, leoz | Makowski 2:55,2, Karpiński 3:07,6. 


nie wiem czy się uda. Partner Jędrze- 
skiej Satch jest b. dobry. ma jeden 
feler, że chce odbijać wszystkie piłki. 
To jego rycerskie postępowanie może 
zaszkodzić. W każdvm razie ten mixte 
rokuje najwięcej powodzenia. 


Queens Club zaczyna się w ponie- 
działek, trwa tydzień, finały są w so- 
botę. 

Jędnzejowską mocno boli złamana 
noga, dostała tych bólów jeszcze w 
Berlinie, dobrze. że będzie teraz już 
grała tylko na trawie, na której nogi 
właściwie odpoczywają. 


W. Hulanicki. 


SKŁADNICA SPORTOWA 
„STADJON" 


Warszawa, Królewska 51 


RAKIETY, PIŁKI, PANTOFLE 
tennisowe 
oraz wszelkie inne przybory sportowe 


| fachowa naprawa rakiet | 


CENNIKI GRATIS 


W biegu sztafetowym 4X100 st. 
dow. w drużynie pierwszej AZS War- 
Szawa, najlepszym był Kratochwiła i 
w krawłu z drużyny cieszyńskiej świe 
tnym był Łamacz, który potrafił na 
50 m. odrobić 25 m. Wyniki: 1) AZS 
Warszawa I 5:58,08, 2) AZS Cieszyn 
6:04,6, 3) AZS Warszawa II 6:40. 

W meczu waterpolowym między 
Cieszynem a Warszawą zwycięża A.Z. 
S. Warszawa w stosunku 6:1. Gra wy- 
zlądała na zabawę w kotka i myszkę, 
gdyż drużyna cieszyńska: była i słab- 
sza fizycznie, a już zupełnie technicz- 


nie. 
CIESZYN. 14.6. — Tel. wt. Wyniki 


drugiego dnia akademickich mistrzostw | j 


pływackich. 100 mtr. st. dow. dla pa- 
nów: Kot (Crac.) 1:09.6. 2) -Matysiak 
(AZS W.) 1:14,2, 3) Karpiński (AZS W.) 
1:17; 100 mtr. nawznak: Baranowski 
(AZS W.) 1:34,4, Piotrowski (AZS W.) 
1:36,6, 3) Zając (AZS C.) 1:41.6, 4) Wol 
ler (AZS C.) 1:42,4: 100 mtr. dla pań 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO 
ST.GÓRSKIEGO 
TE ANDA 


, 


À | Warszawa, Jasna 5, gm. Filharmonii 


Wyniki szczegółowe: 100 mtr. 1) 
Trojanowski II (AZS) 10,7. rekord pol- 
ski pobity o 0,2 sek. 2) Kozlecki (AZS) 
o 3 mtr, 3) Dzwonkowski (AZS) o 1 
mtr.; 200 mtr.: 1) Trojanowski II 22,8, 
2) Łada (AZS) o 5 mtr., 3) Lokajski 
(Warsz.) 24 sek., 400 mtr.: 1) Miller 
(AZS) 52,6, 2) Maszewski (Pol.) 53.6, 
3) Holfeier (AZS); 800 mtr. 1) Skowron 
ski (W) 2:02,8, 2) Pruszkowski (AZS) 
o pierś, 3) Kuźmicki 2:03,6, 1500 mtr. 
1) Petkiewicz (W) 4:09,8, 2) Kuźmicki 
4.18,4, 3) Skowroński (W), 4) Prusz- 
kowski (AZS); 5 klm. 1) Adamczyk 
(P) 15:59,8, 2) Puchalski (L) 16:13,2; 
3) Żak (P) 16:49.4, 4) Nowacki (W); 
10 klm. 1) Nowacki (W) 34:17.6, 2) 
Buczyński (P) 36:57, 3) Twardo (AZS). 

Sztafeta 4100 mtr.: 1) AZS I (Tro- 
janowski II, Łada, Koźlicki, Dzwonkow 
ski) 44,4 2) Warszawianka. Dwie szta 
fety AZS-u, które zajęły drugie i trze 
cie miejsce, zostały zdyskwalifikowa- 
ne. 4400 mtr. 1) AZS (Holfeier, Mul- 
łer, Jaworski, Kostrzewski) 3:31,2; 2) 
Legja, 3) AZS IL 

Kuła: 1) Siedlecki (L) 13.32, 2) Poral 
(L)_11.92, 3) Kałuba (AZS) 11,23; dysk 
1) Siedlecki (L) 38,21, 2) Bral (L) 37,40 
Oszczep: 1) Szydłowski (AZS) 56.94, 2) 
Pławczyk (AZS) 53.52, 3) Lokajski (W) 
50.45, Młot 1) Kartasiński (P.K.S.) 30.61 
2) Bral (L), 23.44. 

Skok wwyż: 1) Pławczyk (AZS) 
177,5, 2) Lokajski (W) 175, 3) Meyro 
(P) 175. Wdal: 1) Twardowski (AZS) 
662, 2) Sobieraj (AZS) 660, 3) Dzwon- 
kowski (AZS) 647, 4) Siedlecki (L) 641. 
Jeszcze pięciu skoczyło ponad 6 mtr 
Tyczka: 1) Pławczyk (AZS) 330, 2) 
Chełmicki (AZS) 310, 3) Szrama (L) 
310. Trójskok: 1) Trojanowski I 12.54, 
2) ah (P) AŻ 3) ALECA 12,22) 

0 mtr. płotki: 1) Trojanowski I 
(AZS) 16,2, Trojanowski biegł sam; 
400 mtr. płotki: 1) Kostrzewski (AZS) 
56.8, 2) Kancepni (L). 


Finałowe zawody ciężkoatłetyczne o 
mistrzostwo Warszawy przyniosły na- 
stępujące wyniki: W. kogucia: Szajew 
ski (Skra) pokonał Mianowskiego (S.): 
w. piórkowa: Jaser (YMCA) zwycięża 
na pimkty Konwę (L.): w. lekka: Dzię 
ciołowski (Legja) pokonał w 9 minu- 
cie Skodlewskiego (Y.); w. półśrednia: 
Olbris (Skra) pokonał Ziembrzyckiego 
(Y.); w. średnia: Chebda (YMCA) wy 
grywa w 6 minucie z iWenkowskim: 
w. półciężka: Baliszewski (Świt) po 
najładniejszej wałce dnia zwycięża 
Zbrożka (Skra) w 4 minucie: wreszc'e 
w. ciężka Puciatą (Legia) zwycięża w 
8 min. Witkowskiego (Świt). Organi- 
zacja zawodów dobra. Hala gimna- 
styczna AZS w Domu akademickim 
przy ul. Grójeckiej wypelniona pu- 
blicznością po brzegi. 

Na boisku Polonii w Warszawie 
gościła Ascola (Czestochowa), która 
uległa B-klasowei drużynie warszaw- 
skiej ŻASS 0:2. Mecz nieciekawy, stat 


na bardzo niskim poziomie. Bramki 
dla ŻASS zdobyli Flumerkin į Blei- 
weiss. Sędzia p. Griffenberg. Mecz 


towarzyski AZS — Warszawianka [-b 
5:2 (4:0). 


Mistrzostwa pływackie akademików 


Pływacie mistrzostwa akademickie !st. dow.: Thomme (AZS W.) 1:36,6, 2) 


Kwiecińska (AZS W.) 1:39, 3) Fische- 
równa (AZS C.) 1:54. 4) Makowska 
(AZS W.) 1:59,6: 400 mtr. st, dow. dla 
panów: 1) Kratochwila (AZS W.) 6:08, 
2) Makowski (AZS W.) 6:26,5, 3) Wit- 
tig (C.) 6:34, Kot (Cr.) wycofał się po 
300 metrach. Sztafeta 3x100 dla pa- 
nów: AZS Warszawa I 4:19.2. 2) Cra- 
covia 4:27,2, 3) AZS Warszawa Il 4:34, 
4) AZS Cieszyn 4:54.8, Sztafeta 3x50 
dla pań st. dow.: 1) AZS Warszawa 
2:19,2, 2) AZS Cieszyn 2:38. Sztafeta 
panów 5x50: AZS Warszawa 2:49,6, 2) 
Cracovia. 3) AZS Cieszyn 3:06,4. 

W skokach pierwsze mieisce zajat 
Remiszewski (AZS Warsz.). 2) Szozy- 
purek (AZS Cieszyn), w iuniorach Kaj 
zar (AZS Cieszyn). i 

Mecz water-polowy między AZS 
Warszawa i Cracovią 
dotkliwą porażka ostatnich w stosunku 
9:0 (5:0), Bramki strzelili — Krato- 
chwila, Matysiak į Baranowski. 

W zawodach wzieli udział tylko za- 
wodnicy AZS warszawskiego i cieszyń 
skiego. mistrzem na rok 1931 został 
AZS Warszawa, Cieszyn wioemi- 


zakończył się 


strzem. Rozgrywki między Cracovią 
i AZS należą do meczów międzyklubo- 
wych. 


ST. GORSKIEGO 


NIEDOŚCIGNIONE.J JAKOŚCI 


ROWERY 
„ORMONDE”' 


1» 


TURYSIYCZNE WYSCIGOWŁ 
DAMSKIE DZIFCINNE 
Na spłaty do 10 rat 
połeca Skład Fabryczny 
MAISON .ORMONDE* 


K. Lipiński 


Katalogi bezpłatnie 


Nr. 48 


Konkursy olimpijskie „Przeglądu Sportowego” 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa 17 czerwca 1931 roku 


Nowa serja listów od uczestników. Zgadujmy mecze 9-ciu najbliższych meczów ligowych 


_ Konkursy nasze, rozpisane na fun- 
dusz olimpijski, wzmagają tempo. W 
chwili obecnej 

w łoku są trzy: 
dwa na wygaśnięciu, jeden w pełni ak- 
tualności. 

Wyniki I-go i Il-go konkursu ogłosi 
my w numerze czwartkowym. Tam 
też znajdą się 

nazwiska zwycięzców 


i sumy przez nich wygrane. 
Pomówmy o trzecim. Dotyczy on 


powszechnianie „Konkursów olimpij- 

skich“. 

Tózet Hakowski. 
Poznań, w czerwcu 1931 r. 

P. Gerlicz ze Zgierza podnosi słusz- 
nie, że każdy udział w konkursie to 
pomoc do zwycięstwa barw polskich. 

Zgierz VIL-31 r. 

Niech mi będzie wolno na tem 
miejscu złożyć kochanemu „Przeglą- 
dowi Sportowemu* słowa uznania 
za tak dowcipne urządzenie konkur- 
su, który poprostu zmusza wszyst- 
kich sportowców do ofiary na fun- 
dusz elimpijski. Gdy nasza chora- 
giew załopocze na maszcie olimpii- 
skim, każdy biorący udział w kon- 
kursie będzie się cieszył i czuł się 

dumny, tembardziej, że poczęści i z 

jego zasługi oczy całego Świata bę- 

dą zwrócone na Polskę. 
Ze sportowem pozdrowieniem 
Ludwik Gerlicz. 


P. Tadeusz Musioł, ze Studzionki w 
niezwykle gorącym liście podkreśla, 
że tylko masowy udział w konkursie 
umożliwi nam walkę z takimi przeciw- 


tym razem M 

9-ciu meczów ligowych, 
które są — jak się okazuje — ogni- 
skiem najżywszej ciekawości I zainte- 
resowania naszego społeczeństwa spor 
towego. 


Dla uniknięcia nieporozumień raz 
jeszcze przypominamy, że opłatę 1 zł. 
załączać trzeba w markach poczto- 
wych, a nie stermplowych, których ad- 
ministracja nie przyjmuje, a kupony 
unieważnia. 

To samo dotyczy kuponów z po- 
prawkami w raz postawionych 
rach. 

Ostatecznym terminem dla nadsyła- 
nia kuponów z prowincji jest dzień 20 
czerwca, przyczem ważna będzie data 
stempla pocztowego. 

Natomiast kupony z Warszawy wy- 
słane pocztą, muszą mieć datę 19-go 
czerwca, a w dzień meczu Legja — Po 
lonia (20-g0) — mogą być wrzucane 
wprost do skrzynki redakcyjnej (Mar- 
szałkowska 3) do godz. 15-ej. Po tym 
tarne kupony przyjmowane nie bę- 
ą. 

Co do warunków konkursu, to są 
one identyczne z temi, które obowią- 
zywały w I-szym konkursie ligowym 
z tą różnicą, że zwycięża ten, kto od- 
gadnie wszystkie 9 wyników, lub co- 
najmniej 8. W razie większej ilości 
trainych kuponów, nagroda 500 zł. zo» 
stanie podzielona. 

Już w nadchodzącą sobotę padnie 
pierwszy wynik z cyklu objętego kon- 
kursem. Będą to 

derby stolicy: 
Legia — Polonia. 

Dalsze mecze rozegrane będą dn. 21, 
28 i 29 b. m., — obejmą cały program 
dwu week-endów. 

Kto wygra, jakie są szanse? 

Na to pytanie niesposób dać odpo- 
wiedzi i ta właśnie niepewność jest se- 


cyf- 


W koblece} siatkówce mistrzostwo 
Warszawy zdobył po raz trzeci z rzę- 
du dwukrotny mistrz Polski A, Z. S. Ma 
on jednego tylko groźnego przeciwnika 
Polonię, wraz z którą stanowi ekstra- 
klasę stołeczną. Pozostałe trzy druży- 
my stoją niżej o całe niebo. Kolejność 
ostateczna drużyn jest następująca: 1) 
A. Z. S. 16 pkt, 2) Polonia 12 pkt., 3) 
Warszawianka 6 pkt., 4) Ż. A. S. S. 4 
pkt., 5) Makabi 2 pkt. 


Nadzieja Poł. Afryki na Igrzyskach 
olimpijskich jest młody sprinter Jou- 
bert. Wygrał on 100 y. w 9,3 (juž 
raz poprzednio miał czas 9,4), 220 y. w 
„21,3 i 120 y. połtki w 15.2. 

W Ameryce lekkoatleci nie śpią. 
Ponad 4 metry o tyczce jest na: porząd 
ku dziennym, a ostatnio Graber miał 
mawet 4,275, Nieznany dotąd Letts prze 
begt 880 y. w 1:53.6 sek. 

6 Węgrów rzuciło na mityngu w Bu- 
dapeszcie dyskiem ponad 42 mtr. Zwy- 


kretem powodzenia konkursów. Czy- |ciężył Remesz 46,72, 2)  Maryalits 
telnicy nasi nadsyłają nam liczne wy- | 46.11, 3) Donogan 45.97. 25 
razy uznania za podięcie akcji kon- | Sonia Henie, mistrzyni łyżwiarska 


świata bez powodzenia probuje swych 
sił w sportach letnich. P'o nieudanym 
występie w tennisie, Sonia pod kiero- 
wnictwem samego Hoffa, zaczęła treno 
wać lekką atletykę. Pierwszy występ 
był nieudany. Norweska wygrała co- 
prawda przedbieg na 100 mtr. w cza- 
sie 14,2 sek, w finale była jednak do- 
piero czwarta. 

Świetne wyniki osiązneli lekkoatleci 
norwescy. Pięciu ludzi pobiegło 800 
mtr poniżej 2 min. zwycięzca Johanne- 
sen miał '1:546. Ten sam biegacz osią- 
gnął na 400 mtr., — 48.5. Pozatem Sun- 
de rzucił oszczepem 64.88, Stensrud — 
dyskiem 44,50. Berg skoczył wdal 719, 

Niegorzej spisują się Finnowie, Win- 
ter skoczył! o tyczce 390. Pentilae rzu- 
cił oszczepem 66.60, Salminen wygrał 
5 kim. 14:59,4 przed Loukola 15:08, Pu- 
rje przebiegł 1500 mtr. w 3:59.9. 

Awantury na szermierczych mistrzo- 
stwach Europv wywołały reakcję na- 
wet w szowinistycznych Włoszech. 
Wdrożono śledztwo przeciwko Gaudi- 
niemu, a do czasu iego ukończenia za- 
broniono szermierzom włoskim starto- 
wać zagranicą i urządzać u siebie za- 
wody międzynarodowe. 

W mistrzostwach tennisowych Buka- 
resztu startowało szereg naszych zna- 
jomych z Warszawy. Katowic i Lwo- 
wa. Cantacuzene (R) pobił Bałasa 4:6, 
6:3. 6:1, Kukuljevic — Boteza 8:6, 4:6, 


kursowej, za co składamy im na tem 
miejscu serdeczne podziękowania. 
Oto parę głosów: 

Szlachetnemu celowi powinna 
przyklasnąć cała Polska sportowa. 
Obowiązkiem każdego sportowca jest 
w imię dobra sportu polskiego, roz- 

w sprzedaży 


Nr. 6 U 


za m.czerwiec 


KUPUJCIE 


3 


Ukazał się 


FOTO mar 


zupełnie 
nowa 


Wywoływanie klisz i bion 
bezpłatnie 


SKŁAD FOTOAPARATÓW 


RADJO -JAR 


Warszawa, Nowy Świat 50 
528:3 


Valentino 


000 


MADE FROM KAYSER ELLISON s FAMOUS © 
(ER. SUPERIOR SHEFFIELD O(AMONOSTEFL 


Jedyne nożyki z oryginalnej angielskiej 
stali „K. E. $z Co" 
Żądać wszędzie 


Dr. Grosglik 


ZŁOTA 44. WENERYCZNE 9r.-9w 


| na placu walki — niewiadomo. 


KROTKEPODRECANIK erą 
PLY WANIA a 


ALEKSAND 


Czy umiesz pływać? 
Gzy chcesz poprawić swój styl? 
Kup książeczkę 


A. Zaleskiego 
„krótki podręcznik pływania 


(Bibljoteczka sportowa) 
Tylko 1 zł. 
Nauka pływania, tanie urządzenie pływalni, 
ratowanie tonących! 
z KSIĄZKA DLA WSZYSTKICH E 


gyi 
FSN 


HIBUOTECZKAJ DPORLÓOVZA 
ENJO ENZO: 


WZNŁYPAYZA TERI EENA, 
OTA VTO PS H+ 


Ape yt 
AIO EE S 


Qo noDycło w optekoch. 


Zakopane 


Centrum letnich i zimowych sportów oraz wycieczek 
i wyścigów samochodowych, Piękne widoki Tatr, Idealnc 
warunki wypoczynkowe. 


e 
Bristol Najtańszy reprezentacyjny luksusowy hotel-pensjonat w Zako- 
| _ panem Rendez vous elity towarzyskiej. Ceny umiarkowane. 


E E U S ZZA 


Wyniki z lat ubiegłych 


meczów wchodzących w skład konkursu 


KE: Siva 
1927 | 1928 | 1929 | 1930| 9 k a =) ż 
3| 0j] y g 5 
N a [e e) a 
Legja — 2:20|. 3rdd|- SZ] 1:3 c ; 
Patona | 1:2 | 3:0 | 2:2 | 4 | 3| 3] 2 |23:9] 8:8 
Warszaw. — ESAI FZZ || ZZ! 
Warta ot |adoir (022 Erot -Leap 2 M3 AŻ 
Garbarn a — 3:5 |: 5:2 | 
Czarni 3:21 "1:2 2 2| 0jizit 4:4 
Wisła — 2:01 4:0 22 174:2 l i 
Ruch | 40 | 11 | si | 4o| $| 02 26:0 14:2 
Cracovia — 1:4 | 0:3 | 0:1 Á l 
Ruch 2:2 | 0:0 | 3:0 1 3| 2j 610] 48 
Ł.K.S. — 0:0 | 4:2 | 2:2 | 0:2 
Wisła | 3 |'21 | ań | oq| | 9] 25] 88 
Czarni — 5:19] 3:3 |--4:1 170:2 ' À 
Warszaw. | 1:0) 3:0 | ©:1 | 1:1 4| 2| 21179] 10:6 


6:2, Scheffer — dr. Luppu 6:0, 6:4, Ma-| Znów rekord światowy vobil Taris 
lecek — Cantacuzene 6:2, 4:6, 6:2, Pou- | przepływając 800 mtr. w 10:17,2 i bi- 
lieff — Kukuljevic 6:8, 6:4, 6:3, Schäf- | jąc własny rekord o 2.2 sek. Na 400 
fer — Siba 6:4, 1:6, 6:0. Kehrling — |mtr. miał fenomenalny Francuz 5:04. 

Schäffer 6:2, 6:2. 6:2. Najlepsza pływaczka świata Helem 


Włochy - Francja 78:69 


Sztafeta 4X400 mtr. Włochy 3:19,4, 2) 
2)Francja 3:21,2; Dysk: Winter (F) 
46.41, 2) Noel 42.69, 3) Ponzoni; Osz- 
czep: 1) Gassner (F) 56.50, 2) Dominut- 
ti (W) 55.64, 3) Palmieri (W) 54.62; 
Kuła: Noel 13.70, 2) Pighi 13.465, 3) 
Winter 13.46: Skok wdal: Maffei (W) 
722, 2) Robert 690, 3) Tomassi (W) 
682; Wwyż: 1) Menard (F) 190, 2) Phil 
lipon 185, 3) Broglia 180; Tyczka: Ra- 
madier 365, 2) Crepin (F) 365, 3) Inno- 
centi (W) 365. 


Mecz lekkoatletyczny Włochy — 
Francja przyniósł wyniki następujące: 
100 mtr.: Maregatti (W) 10.8, 2) Toetti 
(W), 3) Beigbeder (F); 400 mtr.: 1) 
Carlini (W) 49,2, 2) Moulines (F) 4,2, 
3) Giacomelli (W) 50.4: 800 mtr. 1) Bec 
cali (W) 1:57,6, 2) Charvałle (F) 1:58, 
3) Gordini (W) 1:58,4; 1500 mtr. 1) Bec 
cali (W) 4:07,6, 2) Tugnoli (W) 4:07,6. 
3) Normand (F); 5 kim. 1) Beddari 
(W) 15:29, 2) Lippi (W) 15:32, 3) Jat- 
teaux (F); 110 mtr. plotki: 1) Carlini 
(W) 15,4, 2) Facelli (W), 3) Dinard (F); 


SKRZYNKA POCZTOWA 
„Przeglądu Sportowego” 


(Odpowiedzi listownych redakcja nie udziela) 


Wszystkim Czytelnikom i sympaty- |dzony I nagrodą na Olimpiadzie w Am 
kom naszego pisma. którzy nadesłali |sterdamie. Nabyć można we wszyst- 
nam życzenia z okazji 10-ciolecia |kich księgamiach. 

„Przeglądu Sportowego“, składamy L. L. Lwów. 1) Walasiewiczówna, 
serdeczne podziękowania. Okres 10-u |2) Bocheński, 3) Kusociński, 4) Petkie- 
lat pracy niezbyt częsty w piśmien- | wicz, 5) Konopacka, 6) Jędrzejowska, 
nictwie sportowem Europy a nieznany |7) Laskowski, 8) Czech, 9) Maichrzyc- 
zgoła w Polsce — napawa nas otuchą |ki, 10) Szamota. Termin zawodów nie 
i wiarą w dalszy rozwój naszej pla- (jest jeszcze znany. 

cówki. W dziesiątym roku działalno- | Łódzki Okr. K. S. P. N. Że stanowi- 
ści „Przeglądu Sportowego” przy- |sko p. Stan. Dowbora nie było zgodne 
Śpieszyłiśmy wydawanie numeru po- |z przepisami P. Z. P. N.-u, najlepszym 
niedziałkowego, który ukazuje się O |tego dowodem jest fakt unieważnienia 
12 godzin wcześniej, niż przedtem, — |odgwizdanego przez p. D. walkoweru 
oráz O zbiórkę Tinana 0- | na korzyść P. T. C. 

limpijskiego drogą naszych konkur- » 
sów. Jedna i druga inowacja przyjęta ata PD i 'Sramorie raie 
została przez czytelników więcej, niż |, Baraka. NUEŁAJ JECEMUĄ 
z zadowoleniem. To poparcie i ta ŻY- | Bokserom łódzkim dziękujemy za po 
czliwość — są zaiste naim aan ME enaA BA 

potin eiea a OW eE S A, Bur Gdansk, Biletów na 


BC mecz nabyć dła Pana nie mogliśmy 
ESA A aa R List wysłaliśmy do PZPN-u z prośbą 
stoją otworem dla Czytelników. Mo- |? załatwienie. A 
że pan poruszy tę sprawę w liście. | lz. Rz. Łodź. Pomysł piękny, choć 
Umieścimy chętnie. nie wydaje nam się, by tą drogą moż- 
P. Rom. Gul., Zakopane. — Dzięku- |na zebrać potrzebną sumę. W każdym 
jemy za niezwykle serdeczny list. Ży- | razie służymy chętnie Panom i prosi- 
czymy polepszenia zdrowia. my o nadesłanie listu. Zadeklarowamą 
P. Helena Kor. Łódź. — Konopacka | Sumę prosimy celem prostszei mani- 
towarzyszyła ekspedycji pań do Flo- |Pulacji wysłać wprost do Komitetu 
rencji prywatnie. Czy stanie jeszcze Olimp. 

P. inż. J. Sid, Warszawa. Dziękuje- 
my za uznanie i poparcie naszych kon- 
kursów. 

P. A. St, Warszawa. Dziękujemy za 
zwrócenie uwagi. Postaramy się u- 
względnić. i 


P. T. Dan. Kutno. — Sprawozdanie 
spóźnione. Zamieścić nie możemy. Po- 
zatem korespondenta mamy. 

P. K. S. Bystrzyca. „Laur Olimpij- 
ski“ Kazimierza Wierzyńskiego, nagro 


BŁORY 
P tY TY 
CHEMIKALIA 


GEVAERT'A 


są niezbędnym 
materjałem dto 
amatora, który, 
idqe z postępem 
czasu, dąży do 
używania najdo- 
skonalszych wy- 
tworów techniki 
współczesnej. 


Bo nabyela w składach 
przyborów fotograficznych: 


Rewja wydarzeń na boiskach całego świata 


| wilnych, sąd piłkarski był znacznie su- 


iść w parze z pierwszymi tego Świata. 
Wymaga tego z 
wielkość naszego państwa t 


nikami jak Ameryka i Anglja, które 
mają środki potemu, by swych repre- 
zentantów wyekwipować należycie do jel „pań 
walki rozgrywanej na i wielkość naszych ambicyj Małe am- 
drugim końcu Świata. „bicje, tworzą małych ludzi.  Nieśmy 
P. Włodzimierz Różański ze Lwowa | pomoc P. Kom. Olimp. szerzmy ideę 
woła: „mam szczęście w zakładach, | konkursu „Przeglądu Sportowego. 
w tym roku wygrałem 5 razy bilet na P. Tadeusz Epstein ze Lwowa pisze: 
trybuny. muszę wygrać i w „Przeglą- „Oczekiwanie na wynik do 11-ej w no- 
dzie”. cy przy aparacie radjowym z kupona- 
Namawiam w szkole kolegów, mi „Przeglądu“ w ręku — 
by brali udział w konkursach, bo im|nie da się z żadną emocją porównać. 
więcej, tem lepiej". Wygram czy nie wygram?! Bo jeśli 
P. J. Bartkowiak z Leszna (Wikp.) | tak — to inkasuję 500 zł i wieję na 
nadsyła nam apel do sportowców. by | kolonię do Warny, by zwiedzić kawał 
wszyscy poparli naszą zbiórkę a p. K. | świata. Radzę wszystkim grać, grać i 
Pawełniak z Łodzi opracowanie całe- | jeszcze raz grać“ 
go programu zbiórek. który przesyła- | Oto sympatyczny glos p. H. Badu- 
my z podziękowaniem do Pol. Kotmi- | ry z Katowic — Brynowa: 
tetu Ol., Wiejska 11. Katowice, 10. VI. 1981 r. 
P. inż. J. S. z Warszawy cieszy się. Szanowna Redakcio! 
że... przegrał | konkurs, to w ten spo- Jeżeli brałem udział w poprzed- 
sób pomnoży kasę funduszu. P. I H.| nich konkursach Waszego pisma. to 
z Rzęszowa pisze: Należy nam się w tylko w tym celu, ażeby wygrać je- 
świecie wiele, musimy w wyścigu o| dną z wyznaczonych nagród. Jeżeli 
pierwszeństwo wybijać się na czoło i| zaś biorę udział w teraźniejszych 
konkursach olimpijskich 
to dlatego 
ażeby umożliwić wysłanie jak naj- 
więcej zawodników do Los Angeles. 
Gdy: na olimpijskim maszcie zwy- 
cięstwa zawieje nasza flaga, to ja 
z tego będę dumny bo przez branie 
udziału w konkursach olimpijskich i 
ja się przyczynię do osiągnięcia suk 
cesu. 
Wszyscy którym dobro naszego 
sportu leży na sercu, winni brać 
jak najgremialniejszy. udział 
w tych szlachetnych konkursach. 
Życzę Wam szczerze jeszcze 
większego powodzenia w następnych 
konkursach, i pozostaję z sportowem 
pozdrowieniem, Wasz 4-letni czytel- 
nik 


W kobiece} koszykówce o mistrzo- 
stwo Warszawy Sytuacja przybrała 
nieoczekiwany obrót. Kroczacy dotych 
czas zdecydowanie na czele AZS prze 
grał ostatnio z Polonią 6:10, zaś spot- 
kanie AZS — Skra z powodu niesta- 
wienia się Skry i niewymełnienia obo- 
wiązków gospodarza przez AZS został 
zweryfikowany iako obustronny wal- 
kover na niekorzyść obu tych drużyn. 
W ten sposób AZS posiada na sumie- 
niu dwie porażki, a główna kandydat- 
ką na mistrza staje się Polonia, ma- 
jąca jedna tylko przegrana. 


Hubert Badura. 

Głosy te mówią więcej i mówią bar- 
dziej przekonywująco, niż wszelka in- 
na zachęta. 

Bierzcie udział w konkursach. Wy- 
tnijcie kupon, wypełnijcie, załączcie 1 
zł — i wyślijcie do redakcji „Prz. Sp.” 
Warszawa, Marszałkowska 3. Drugi 
kupon identycznie wypełniony, co 
pierwszy, zachowajcie' u siebie dla 
kontroli. Przypominamy, że kupon wy 
pełnia się, wpisuiąc cyfry 1 lub 2, za- 
leżnie od drużyny, która typuje się na 
zwycięzcę, stosownie do numeru, któ- 
rym jest ona w kuponie opatrzona. Re- 
mis oznacza się cyfrą 0 

Zatem już, teraz, nie zwlekając ani 
chwili, 


Madison przybywa w r. b. do Europy 
na dłuższe tourmee: wartoby ją Spro- 
wadzić do Polski, by zmierzyć siły te- 
go ienomena z naszymi pływakami, 
którzy poza Bocheńskim ustępują jej na 
wszystkich niemal dystansach, 

Mistrzostwo piłkarskie Szwęcii zdo- 
był GAIS (Sztokhobm) przed AIK 
(Sztokholm). 

W Szwecii bieg 3000 mtr. wygral 
Hohngren w 8:40,1 przed Lindgrenem 
8:41, skok wwyż Gate ze świetnym 
wynikiem 191. 

Vienna przegrała niespodziewanie w 
Paryżu w wielkim turnieju piłkarskim 
z Uranią (Genewa) w stosunku 1:2. 
Austrjacy nie umieli wykorzystać swej 
wyższości technicznei i nie dochodzili 
niemal do strzału. 

Na 14 dni aresztu został skazany we 
Francji piłkarz, który czynnie zniewa- 
żył sędziego. Był to wyrok sądów cy- 


nie odkładając numeru 
— głosuimy! 


TOWSZy. 

Tron mistrza Świata wagi Średniej, | 
opuszczony przez Mickey Walkera, zo| 
stał objęty w posiadanie przez Vince | 
Dundee, który pokonał w Nowym Jor-; 
ku — Ben Jeby. W ten sposób niema, 
fuż wakujących tytułów w mistrzost- | 
wie bokserskiem, a kompletna lista 
championów wygląda następująco: od 
w. muszej: Frankie Genaro. Al. Brown. 
Toni Canzoneri, Jack Thompson. Vin- 
ce Dundee, Maxie Rosenbloom i Max 
Schmeling. 

Hiszpan Girones zdobył ponownie ty 
tuł mistrza Europy w. piórkowej, bijąc 
w Barcelonie Włocha  Tamagniniego, 
b. mistrza amatorskiego Europy. Włoch 
poddał się w jedenastej rundzie. 

Na mistrzostwach bokserskich We- 


WO A 5 A 


Kajaki składane 


gier zabłysło parę nowych talentów, CRA |) 

które rapena nawet ag 

mistrzów. Oto listą zwycięzców (od ( s 
wagi muszej wwyż): Kubinyi, Enekes, eny konkurencyjne 
Szabo, Fogas, Kerekes. Cziszar, Keri, 

Rosza. "KY 


Warunki dogodne 


SWING SPECIAL 


SANDVIKEN * SWEDEN 


SIATKÓWKI od 6 zł. 
TENNISOWE Siatki od 18 zł. 


Po'eca wytwórnia 


„Linka Marszałkowska:135 


to jedyny, najlepszy nożyk do 
golenia 


Miniaturowa kamera fotograficzna Drobne wsmiary i nieznaczny ciężar 
L = Najwyższa precyzja budowy l 
EICA posłać? CE objektywy: uniwersalny, sźeroko- 
ątny tele — |przybliż jący) i o wyjątkowej sile 
światła 1:2,5! $ 
nie zna podwójnych naświetleń 
posiada błyskawiczną gotowość do zdjęć i umożliwia 
nieograniczoną ich ilość 
| i dlatego 
LEICA jest idealną kamerą sportowca fotografa 
Inne specjalności Leitza: Lornetki pryzmatyczne polowe i teatralne. 
Szczegółowe prospekty bezpłatnie. 


ERNST LEITZ, Zakłady Optyczne, Wetzlar 
jeneralna Reprezentacja: Warszawa, Chmielna 47a/5. 


LEICA 
LEICA 


Jonny Weissmüller |, 
Łucien Michard E 
Paulino Uzcuden 
Charles Rigoulet 
stwierdzają zgodnie, że: || 


beztłuszczowa pomada do włosów 
gomina argentine 


utrwala znakomicie fryzurę i 


nadaje twarzy meski wygiąd sportowy 


IMistrzostwa Europy! Po tych dwu 
gromkich wyrazach spodziewamy się 
zazwyczaj pokaźnej i imponującej licz 
by widzów. Coś wahającego się od 20 
do 100 tysięcy. . 

_ Gdy jednak do tych dwu słów do- 
damy: „w szermierce”, liczba ta za- 
cznie tracić swoje zera, aż dojdzie do 

skromniusich — dwudziestu. 

Zła propaganda zawodów? — Nie. 
Nie to. 

Spróbujmy to wytłomaczyć tym po- 
anie błahym i przypadkowym fak- 
em: 


4 Niemal wszystkie te sławv. które 
= mieliśmy zaszczyt podziwiać, to lu- | 
| dzie już niemłodzi. lub nawet wręcz 
= starsi panowie. Czy istnieje dru- 


= gi sport, gdzie pośród uczestników wi- 

= dać tyle siwych głów? Starsi pano- 

wie grają w tennisa, w golfa, ale ro- | 
bia to dla siebie. dla rozruszania mię- 
śni, dla rozrywki. 

3 Może w tem właśnie kryie się ta- 
łemnica niepowodzenia szermierki. 
Nauczyliśmy się podziwiać sporty, któ 
rych główne atuty to — siła. ruch, dy- 
namika. Od sportu żadamy przede- 
wszystkiem rozmachu młodości. Mo- 
że właśnie dlatego szermierka jest dla 
laika na dłuższa mete nieco iednostaj- 
na i mało emocionująca. 

z Jednak goracy temperament Wło- 

= chów i Węgrów doprowadził do czę- 

stych a burzliwych intermezz. Jedną 
większą burzę mieliśmy we ilorecie — 
autor Gaudini, dwumetrowy Longinus, 

w szpadzie, — aktorzy Włosi, parę 

mniejszych w szabli, — aktorzy różni. 

z Włosi spodziewali sie dużo więk- 

szych sukcesów, burzyła się w nich 

południowa krew. a słabiutka organi- 
zacja nie umiała iei uspokoić. Taki 
 Gaudini w finale iloretu coś mu się 
tam nie spodobało. więc — łomot! flo- 
retem i maską o sędziów i jeszcze się 
= obraża. Potem przeprosił, ale dość gbu 
= rówało. Teraz obrazili sie Węgrzy i 
protestują. Organizatorzy nie wiedzą, 
co robić i wogóle przerywają konku- 
rencję, To znów iest niewsmak Niem- 
com i wreszcie sprawiedliwości stało 
się zadość, bo Gaudini zwichnął rękę 

i tak floretów dokończono. 

W szpadzie też się Włochom nie po- 
wiodło, więc też się wycofali, zosta- 
iwiaiac 7 pierwszych miejsce Francu- 


| 
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| KRAHWINKEL (NIEMCY) 
= wygrała w Berlinie obydwa double: 
= ieszany z Prennem. pań — z Peitz. 


A aa i dd, 


pz W PRES AC= 


| zdobywca dwu pierwszwch nagród w 


<PPOMAILZA 


"'|Klebanówkę, Łopatyn. Zawale i z pu- 


KPT. KIRCULESCU (RUMUNIA) . i 


Gorące temperamenty Włochów. 


zom. 

Po sali uwijało się wogóle pełno 
narodów, mówiono nainiemożliwszemi 
językami, ale o. Polakach było głucho. 
Jak meteor przelecieli bracia Krupscy, 
niecąc w mas płomyk nadzieji, ale dość 
prędko zgaśli i znów nastały 2 dni 
szpad, w których Polacy widnieli tyl- 
ko w programach. Szykowali się do 
wielkiej batalii — szabel. 

Pewnego dnia — ziawili się: nagle 
byli wszędzie: na korytarzach, placy- 
kach, ławkach.. wszędzie widać było 
czerwone ich swetry. Zrobiło mi się 
swojsko na duszy i niepokojąco na 
sercu. Co zrobią wśród tych najlep- 
szych, wyrafinowanych szablistów, ci 
nasi chłopcy? Odpowiedź znalazłem w 
pełmych respektu i boiaźni szeptach: 
Polen! Polonais! — które brzmiały z 
szacunkiem nawet w ustach najwięk- 
szych sław. 


- GERARDIN I 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa 17 czerwca 1931 roku 


No i zaczęło się! Żeby wykreślić 
krzywą naszych nadziei i rozpaczy, 
naszych radości i smutków, wygląda- 
laby ona jak schematyczny rysunek 
burzy na morzu. Biiemy Holendrów! 
Prowadzimy z Austrią! Ale potem 
przyszło... 


Nie, nie będę sobie i innym psuł pe 
raz drugi krwi opisem meczu Austrja 
— Polska. Nie chcę opisywać sędzie- 
go p. Terlizziiego mówiącego z pięk- 
nym gestem: „J'ai beaucoup de sym- 
phatie pour La Pologne!*. 

Następnego dnia rtęć w termometrze 
naszych nadzieji i radości podskoczyła 
w górę o tysiąc stopni: sześciu w pół- 
finale. Jednak coś niecoś umiemy z tej 


szermierki i gdyby nie panowie sẹ- 
dziowie to... 
Trochę drżeliśmy o. Nycza, potem 


przeżyliśmy chwilę emocii dzięki Frie- 


Polacy na planszy. 


drichowi: walczył decydujący w elimi 
nocji bój z Mosmanem. Polak pro- 
| wadzi 4:0. ale potem — zatkało go. 
Ani rusz dalej... Mosman dochodzi 4:1, 
4:2, 4:3. wałczy ostrożnie i w ostat- 
niej chwili wyrównuje. ile nas te chwi- 
le nerwów kosztowały?.. Ale Frie- 
drich jest mądry, czeka na atak. by 
zadać decydujący cios. 


Albo co za radość, gdy w bałaganie 
półfinałów, Papee bije Pillera! 

Potem bito nas powoli, choć niesy- 
stematycznie. Wogóle ten system do- 
prowadzał do szałeństwa zawodników, 
niepewnych przeciwnika ni godziny, 
walczących po parę razy z iednym i 
tym samym. 


Pierwszy odpadł Szempliński potem 
Krupski. za nim poszedł Friedrich, po- 
tem Nycz. Najdłużej trzymał się Pa- 
pee i Segda. ale i ci.wreszcie ulegli. 


Trudno. Poszedłem oczyścić moje 
sumienie zbrukane paszkwilem na Aust 
rię i sędziów. „Audiatur et altera pars“ 
—,posłuchaj i drugiej strony“ mawiali 
podobno niegłupi rzymianie. 

Pytam się więc naiprzód Ettingera, 
czołowego szermierza Austriaków: 

— Wygraliśmy zupełnie zasłużenie. | 
Przeirzeliśmy system obrony Polaków 
t. zw. „flesz' i musieliśmy (! — przyp. 
autora) wygrać. Polacy walczą zbyt; 
jednostronnie, zbyt polegają na. szyb- 
kości i nagłości ataku“. 

— A jak Pan wytłomaczy. że sze- 
Ściu naszych weszło do półfinałów, je- 
den Austriak, ieden Niemiec. ośmiu 
Węgrów. ośmiu Włochów. 

— Polacy są bezsprzecznie dobrzy, 
w walkach eliminacyinych byliśmy jed 
nak zmęczeni finałami drużynowemi. 
W ów dzień myśmy właśnie byli lepsi. 


' 
Si wyśleć 


BEAUFRAND DWAJ CZOŁOWI KOLARZE AMATORSCY ŚWIATA WALCZĄ NA TORZE PARYSKIM. 


bilans międzynarodowych Konkursów konnych w Łazienkach 


Zwyciestwa gości zagranicznych i niepowodzenia naszych „nicejczyków". Niebywały system mierzenia czasu przez komisję sędziów 


Zakończone w ub. poniedziałek V-te 
międzynarodowe zawody konne w 


ciągłości te uwagi, które nasuwały się 
już mam po nieudanej wyprawie ni- 
cejskiej. ; y 
Parm Francuzów i jeden Rumun po- 
trafili zaszachować zupełnie elitę na- 
szej bippiki, zdobywając na dziewięć 
możłiwych—osiem pierwszych miejsc. 


IE Polacy zwyciężyli tylko w jednym bie 


gu z udziałem cudzoziemców (por. Łu- 
szczewski), a drugą nagrodę pierwszą 
zdobyliśmy (przez kpt. Sałęgę) bez! 


| walki z gośćmi, 


Na dalszych miejscach rzecz się nie 
miała lepiej. Jeżeli zesumujemy na- 
grody do 5-tei włącznie okazuje się, 
że goście zdobyli ich 16-cie, a gospoda 
rze 19. 

A przecież z naszej strony starto- 
wali wszyscy najlepsi obecnie jeźdźcy 


Wyścigi 
szawie odbędą się w drugiej połowie 
czerwca na torze WTC na Dynasach. 
Zapewniony jest udział znanego sprin- 
tera francuskiego Mouhota, zwiycięzcy 
jubileuszowych zawodów w Koperha-, 
dze. Pozatem przybęda do Warsza- 
wy niemal napewno Belg Godefroid, 
Szwajcar Werner Walter i mistrz 
Włoch Pellizari. 

Silom zagranicznym WMC przeciw- 


stawi najlepszyoh kolarzy polskich z 
mistrzem rekordzista Szamotą na 
czele. 


Raid konny szlakiem wyprawy wo- 
łyńskiej gen. Dwernickiego, przedsię- 
bierze rtm. 2 p. uł. Roman Jankowski. 
Trasa wynosi 1.800 kim. i prowadzi z 
Suwałk przez Stoczek. Lublin. Zamość, 


wrotem do Suwałk. Raid trwać bę- 
dzie około 6 tygodni, 


Łazienkach: w konkursie. otwarcia 


oraz indywidualnei w iPuharze Narodów. 4; 
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miedzynarodowe w War-| | 


el. 693-72. 


i konie, podczas gdy konkurencja za- 
gramiczna była o wiele słabsza niż w 


Warszawie potwierdziły w całej roz- | latach ubiegłych. 


Dużą ostodą tych niepowodzeń był 
oczywiście sukces zespołu polskiego 
w waloe o Puhar Narodów, który zdo- 
byliśmy przez to ostatecznie na włas- 
ność. 

Każdego jednak uderzać musiał skład 
zwycięskiej drużyny, w której nie by- 
ło ami jednego „nicejczyka*. Zresztą 
iuż wyniki konkursów imdy widuatnych 
uprzednio wykazały wyższość obeonej 
formy wielu jeźdźców i komi, którzy 
nie startowali w Nicei. 

W tem można znaleźć wytłumacze- 
nie tegorocznych porażek na Jasnym 
Brzegu, lecz z punktu widzenia czysto 
sportowego trudno nie wyrazić zdzi- 


ZO TE 


TARIS — REWELACYJNY PŁYWAK FRANCUSKI 


wienia, czemu się tak stało. Sfery 
miarodajne powinny. były wysłać za- 
granicę dla reprezentowania barw na- 
rodowych skład istotmie najlepszy. 

LJ 


Strona organizacyjna konkursów po- 
zostawiała dużo do życzenia. Pozor- 
nie wszystko odbywało się składnie, 
lecz wg. zasady, że widzowie przycho- 
dzą do Łazienek na rewię mód, czy 
rendez-vous towarzyskie, a nie na za- 
wody sportowe. 

Megafon obwieszczał 


wyniki. tylko 


w dniu Puharu Narodów, co czynione 
było zresztą w sposób mocno zawiły 
i nieznozumiały dla szerokich rzesz 
słuchaczów. To samo dotyczy „obiaś- 
nienia”, czemu goście zagraniczni nie 
| startowali w konkursie zwycięzców” 


= OPEN RZS WETO 


ciągle daje o sobie znać Światu wynikami. które zagrażają rekordom Weiss- 
mullera i Arne Borga. 


— 


Tablica, na której umieszczano wy- 
niki każdego parcoursu ginęła gdzieś 
w cieniu drzew i budowli, a cyfry trans 
parentu tego były zbyt małe. 


Największem ouniosum 
branie- czasu -przez. komisję sędziów, 
oddaloną od miejsca startu i mety 
o kilkadziesiąt metrów. Stopery przy- 
ciskano na sygnał chorągiewki! 

Jak w tych warunkach mogła być 
mowa o dokładności do jednej piątej 
sekundy, tego nie zrozumie żaden spor 
towiec uczęszczający na zawody lek- 
koatletyczne, czy kolarskie. 

Przypomina się mimowoli podobny 
„System“ chronometrowania. stosowar- 
ny przez długie lata na Dynasach. Na- 
leży on dziś jednak do przeszłości, 
a powołanie go teraz do życia w Ła- 
zienkach jest mocno spóźnione. 


. Mecz dwu reprezentacyj śląskich: 
Sląsk - południe — Śląsk - północ od- 
będzie się 20 b. m. na boisku Policyj- 
nego K. S. przy oświetleniu elektrycz- 
nem. Południe reprezentować będą 
w kolejności wag: Górecki (Stadjon), 
Plucik (Naprzód, Lipiny), Kokot (Na- 
przód), Rudzki (Naprzód), Zachlod (Sta 
dion), Hanske (Stadjon), Piecha (Na- 
przód), Niesobski (Stadion) i Biedroń 
(Stadjon). 

„Północ mrzeciwstwi następujących 
pięściarzy: Hanf (06 Mysotwice), Mocz 
ko H (BKS). Michalski (BKS), Kerner 
(Policyiny KS), Ponanta (Ruch, Wiel- 
kie Hajduki), Gburski (Policyjny KS), 
Wrazidło (BKS). Garstecki (BKS) i 
Wocka (06 Mysłowice). Sipotkanie 


Garstecki — Niesobski w wadze pół-l- | 


ciężkiej będzie równocześnie walką e 
tytuł mistrza Ślaska w tei wadze, gdyż 
w czasie zawodów o indywidualne mi- 
strzostwo do rozstrzygnięcia nie do- 


szło. ` 


jednak było| 
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a pobojowisku mistrzostw szermierczych Europy 


Wywiady o naszej porażce z Austrią 


Teraz lekko rozgorączkowany, pod- 
chodzę do p. Terlizziiego, przewodni- 
czącego jury w meczu z Austrią: 

— Walka była zupelnie orawidłowa. 
Polacy niepotrzebnie się denerwowali 
urojonemi niesprawiedliwościami sę- 

iów. P. Papee zdenerwował całą 
drużynę i dlatego, mimo, iż byli lepsi 
musieli przegrać. 

Należy dodać, że p. Terlizzi właśnie 
przegrał do Papee. jak twierdził. nie- 
zasłużenie. 

— Zdaje się,że i Pana on swojemi 
umiejętnościami zdenerwował. panie T. 
— chciałem powiedzieć, ale nie powie-* 
działem. 

Popołudniu odbyły się finały, bardzo 
uroczyście i bardzo głupio. Męczono 
tych biednych mistrzów. kazano im 
walczyć po 4 razy ze soba. Wreszcie 
kpt. Piller zwyciężył. 

Sądząc, że mistrz nie byłby mistrzem 
bez mego wywiadu. dosiadam się d^ 
niego i pytam: ` 

— Ogólne wrażenie? 

— Bardzo dobre. Wyjątkowo silna 
konkurencja, szczególnie w szabli. 

— Polacy? 

— Słabsi niż w roku ubiegłym. Znać 
na nich brak treningu. 

— Polska — Austria? 

— Polacy zdenerwowali się. A ten 
kto jest bardziej nerwowy, musi prze- 
grać w szermierce. Spokój — to wszy 
stko. Polacy mieli swói słaby dzień, 
speszyli się pierwszemi niepowodze- 
niami i orzeczeniami sędziów. Jeżeli 
popełnili oni pomyłki, to się zdarza. 
Sędziowanie w szermierce to bardzo 
trudna robota. Polacy jednak sami So- 
bie są winni, bo stracili spokój. 

Odszedłem smutny i na pociechę py 
tam się p. Szombathely'ego, trenera 
Polaków. 

— Tak, mieliśmy w tym roku b. złe 
warunki treningu. Przytem zawodnicy 
byli zbyt zajęci zawodowo, aby treno- 
wać regularnie. Sześciu w półfinale, 
to duży sukces: w drużynowych mie- 
liśmy pecha do jury. Klasa u nas jest 
wyrównana. Bardzo mnie zadowolił 
Suski i Papee. 

Aha. Wiem teraz, co myśli: Ettin- 
ger, Terlizzi, Piller i Szombothely. I 
doprawdy nie wiem, co mam o tem 

eć, 


Leit 


| PILLER (WEGRY) 
mistrz Europy w szabli. który. uległ 
iecdnak Polakowi Papeemu. 


w maidzie Dookoła 


"ZWYCIESKI ZESPÓŁ MOTOCYKLI 
Polski. który rozegrano w ostatnim tygodniu maja. Trzy 


„Pragi“ z wózkami ma jednym z etapów, 


0.40. 
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